
R o k 118.

o godzinie 3 poi południu 
Itecznych. 
psztuje 20 gr. 
tiinistracji ul. Karmelicka 
a). — Listy należy fran- 

jtwarte wolne od opłaty. 
■ Administracji 21—17. 

rzyjmuje od godz. 11—12.

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

4.80 I miesięcznic z przesyłka pocztowa /  5.30
5.30 I /

Za granicą 7.00 Zl.

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P . K. O. 1 4 1 .6 BO.
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Wyjazd Pana Prezydenta Rzpltej,
W arszaw a, 30 lipca. (Teł. wł.) W  dniu

jutrzejszym P. .Prezydent Rzeczypospolitej 
■uda się do> Brześcia, aby  wzdąć udział w  u- 
rioczysitości 10-Lecia 82 pułku piieohioty. Na­
stępnie P. Prezydent odwiedzi szereg miast

i miejscowości na Polesiu. W e wszystkich 
tych .miejscowościach czyni się przygotow a­
nia dla uroczystego przyjęcia Głowy P ań ­
stwa.

Urlop Marszałka Piłsudskiego.
W arszaw a, 30 czerwca (Teł. wł.) Jak

donoszą pisma poranni©, M arszałek Piłsudski 
udaje się <nia w ypoczynek sześoio tygodnio­
w y  do Hercdłamum w  Rumunji. W  związku 
z tern szef Gabinetu Miiruiislra piodpułk. Beck

wyjechał w  godzinach porannych 27 bm. do 
Rtraunji. W  czasie jego nieobecności zastę­
pow ać go będzie major .sztabu generalnego 
Próchmiciki.

Mianowania.
W arszaw a, 30 czerwca. (Tel. wł.) 

W  najbliższym czasie oczekiwana jest nomi­
nacja Szefa Gabinetu Prezydium  R ady Mi­
nistrów, p. H enryka Józewskiego na Woj 2- 
wodę wołyńskiego.

Stanowisko Podsekretarza Stanu w  P re ­
zydium Rady M inistrów obejmie poseł M a­
rian Zyndram  Kościałkowski.
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koleniem starsizern i mb] 
ikolwiek im się wiodło 1 s 
w ian tradycyjny, charaklrj/> ryczmy zresztą 
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mieli — choćby teoireitsfcmie — poczucie 
większej obowiązkowoś «  mieli to  prze­
świadczenie, że nauka w łn a g a  trudlb w y­
siłku, systematyczności!,. b p  zawsze siięi na 
ten trud zdobywali, ale pastowali w  sobie 
jakby wrodzoną ideę szacunku dla tego tru­
du i wysiłku.

Nie m ożna dziisiiejszejo. uiczącegO' się 
pokolenia kwalifikować i osadzać w czam ­
buł, pddiciągaić go pod jedćm strychulec oce­
ny. Jest mnóstwo jednoistet, odpowiadają­
cych najw yższym  postula-om chwalonej 
przez nas, przeszłości, po zatmi lata ostatnie 
przynoszą nlitewątpliwie widtcziną zmianę na 
lepsize. Na ogół atoli biorąc, yji&i się często 
,u naszej m łodzieży niedwuizjncgina tenden- 
cję do u ł a t  w i a n i a 1 S0'b ii©, >r\ao jr.i ż y ­
c i a ,  kosztem jak najmniiejszyh wysiłków, 
a  przy pomocy jaik najliiićzńiiejjzel^o* aparatu 
furtek, skrótów  i przemyikań się przez trud­
ności (Młode pokolenie jeist zineRztą pódl tym 
względem spadkobiercą' pokolena star|zego, 
powiojennego. Hasło,; „porządne prąoŁwąć’1 
nie jest ,dzisiaj w śród m łodzieżyhasłenlzbyt

Co powiedział pułk. Sławek.
Dziennikarz duński dr. Boeckholm, k tó ry ! partje te straciłyby swoich w yborców  maso- 

ogłosit już szereg w yw iadów  z różnemi w y - j  wo, czego dowód dały przy ostatnich w y ­
borach partje prawicowe.

Na pytanie, co do dalszych losów parla­
mentu w  Polsce, pułk. Sławek odpowiedział: 
M arszałek Piłsudski powiedział sam, że par­
lament jest pożyteczny i że będzie w ystę­
pował na rzecz jego zachowania. Ostatnia 
polityka M arszałka Piłsudskiego jest w łaśnie 
próbą, aby w ykazać, czy to jest możliwe, 
czy też nie. Jeżeli tak, to dobrze.

W  dalszym ciągu korespondent przed­
staw ił pułk. Sławkow i treść swej rozmowy 
z m arszałkiem Sejmu Daszyńskim, w yraża­
jąc przytem  swą opinię, iż m arszałek Da­
szyński pragnie w spółpracy z Rządem. Na 
to  oświadczył pułk. S ław ek: Co się tyczy  
w spółpracy z partiam i lewicowemi, mogę 
powiedzieć, że B ezpartyjny Blok znajduje 
się w  t. zw. splendid isolation i że niema 
żadnej ochoty zrezygnow ać z tego stanow is­
ka. Nasza pozycja jest zbyt silna, abyśm y 
potrzebowali błagać inne stronnictw a o 
v Tspółpracę. ^ resztą  stronnictw a te wiedzą 
bardzo dobrze, gdzie można nas znaleźć. 
Zmierzamy do tego, aby parlam ent doprowa 
dzić do zrozumienia, iż musi on albo usto­
sunkować się pozytywnie do w spółpracy 
w  Państw ie, albo doprowadzić parlam ent do 
upadku.

bitnemi osobistościami w  Polsce, zamieszcza 
z kolei w  „Baltischc P resse” wyw iad z prze­
wodniczącym  Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem, pułlc. Sławkiem, zapytując 
go o stanowisko wobec parlam entaryzm u. 
Pułk. Sław ek odpowiedział: Celem polityki 
musi być dziś nie uprawianie opozycji, nie 
rzucanie mas na ulice, lecz prowadzenie pro­
duktywnej i pozytyw nej pracy. Rząd musi 
reprezentować nie partję, lecz Naród. Dla­
tego też my, którzy reprezentujem y nową 
Polskę, chcemy przejść od program ów  par­
tyjnych do realnych problemów Narodu 
i Państwa. Każda podstaw a polityczna do 
pewnego stopnia musi być oparta o w spół­
prace , j w spółżycie najrozm aitszych intere- 
sóV--/\\ ub B. B. składa się z najrozm aitszych 
elementów, podkreślam przytem , że są w  
nim reprezentowane w szystkie narodowości 
Państw a Polskiego.

Na uwagę korespondenta, że w ybory 
przyniosły poważne wzmożenie lewicy, puł­
kownik Sław ek odpowiedział; Stronnictwa 
lewicowe, a przedewszystkiem  socjaldemo 
kraci, radykalne partje chłopskie i W yzw o 
lenie szły do wyboirów pod firmą zwoleuni 
ków M arszałka Piłsudskiego. To też dziś 
partje te rozumieją, że oszukały swych w y­
borców. W  razie rozwiązania parlamentu,

popularnem. (Na jego miejsce wstępuje nie­
zb y t częisfo haisło linne: „ułatwić siobie jak 
najbardziej ikairj0rę‘’ naukowio-iszlkołiną „a ui- 
przyjemniać jak najitensywiniiej szare dmie 
sizikoilnego żywiotia". Dom idlzie tym  w ybu­
jałym  skłoimnoiśiciiiom bardzo częsitoi nai rękę, 
a  idlo1 wzmożenia' ich ■przyczyniają się także 
i czynnifcii inne.

W ysiłek mózgu budzi w yraźnę niechęć, 
lodsitąjpilwisizy swego, tnomui wysiłkowi! fizycz­
nemu. Stracn przed trudem i szybka nuda — 
wybijają; niejednoknottoiie swój stempel! na 
.diuichiowem obliczu szkolnej rzeszy.

'Stanęły tedy wobec siiiebiie diwa typy 
lodnoiszenia się Idlo azlkioły. Przypomniało, się 
pokolenie starsze i zaakcentow ało swoje 
ideały. Może z tego kontaktu przeszłości 
z teraźniejszością, wyniknie zwołna pew na 
korektura sposobu myślenia, dzisiejszej 
młodzieży nasiziej. A należałoby życzyć so­
bie tego jak najgoręcej!...

AUDJENCJE NA ZĄMKU.
Warszawa, 30 czerwca. (AW). P. P re­

zydent Rzplitej przyjął wczoraj w godzi 
nach popołudniow ych kolejno pp. am basa­
dora Francji p. Laioche’a, posła angielskie­
go Erskine’a, posła włoskiego Maio- 
niego i Nuncjusza Apost. ks. kard. Mar- 
maggiego.

Głosy prasy obcej
o reko n stru kc ji  G abinetu  w P o lsce ,

Gdańsk, 29 czerwca. (PAT). P rasa  nie­
miecko - gdańska bardzo żyw o komentuje 
ostatnią zmianę Rządu w  Polsce, przyczem  
zgodnie oświadcza, że zmiana ta pod wzgię- 
uem politycznym niema większego znacze­
nia i ustąpienie M arszałka Piłsudsiciego nie 
spowoduje z pewnością zmiany w  dotych­
czasow ym  kursie Rządu polskiego, tem bar- 
uziej, że now y Prem jer, prof. Bartel, jest 
mężem zaufania M arszalka Piłsudskiego, 
kióry  w dalszym ciągu będzie w yw ierał d e ­
cydujący w pływ  na w ew nętrzną i zew nętrz­
ną działalność Rządu, składającego się w y ­
łącznie z Jego zwolenników.

Paryż, 29 czerwca. (PAT). .A ictoire” w, 
dłuższym artykule omawia zmiany, w  skła­
dzie Gabinetu polskiego przez ustąpienie 
M arszałka Piłsudskiego ze stanowiska Pre- 
mjera. Dziennik stw ierdza, że olbrzymia p ra ­
ca M arszałka Piłsudskiego w ciągu ubiegłych 
dwóch lat jako Szefa Rządu i M inistra spraw, 
wojskowych, nie mogła nie odbić się na sta­
nie zdrowia człowieka, k tó ry  za czasów 
swej młodości w ystaw iony był na wielkie 
próby, wygnanie na Syberję i t. d. Obecnie, 
gdy w ybory pow ołały do Sejmu poważne 
grono posłów zdecydowanych na poparcie 
zamierzeń Rządu, M arszałek Piłsudski zdaje 
sobie sprawę z faktu, że działalność Sejmu 
może powrócić do stanu normalnego. M ar­
szałek niema bynajmniej zamiaru zniesienia 
system u parlam entarnego, jak to zresztą nie­
daw no ośw iadczył P rem jer B artel w  w yw ia­
dzie, udzielonym dziennikarzowi duńskiemu. 
M arszałek pragnie uzgodnić akcję Rządu, u- 
trzym ując ją w  granicach w ytkniętych przez 
zasadę podziału w ładzy  z działalnością Sej­
mu. M arszałek m a zupełne zaufanie do oso­
by Prem jera B artla i przekonany jest, że 
człowiek, z k tórym  Go łączy tyle w ęzłów  
przyjacielskich i politycznych, kontynuować 
będzie Jego politykę, rdzennie realną i na­
rodową.

Berlin, 29 czerw ca. (AW). Półurzędow a 
„Deutsche Diplomatisch Politische Korres- 
pondenz” przynosi artykuł poświęcony re­
konstrukcji Gabinetu w  Polsce, w  którym  
podkreśla, że M arszałek Piłsudski, od chwili 
objęcia w ładzy w  drodze zamachu stanu w 
maju r. 1926, przekształcał stopniowo i kon­
sekwentnie Swą pierwotną dyktaturę w sys­
tem konstytucyjno-parlam enarny. Udało Mu 
sie skonsolidować Polskę pod względem  go­
spodarczym  i w ew nętrzno politycznym, a 
dzięki autorytetow i Jego, niebezpieczne po­
lityczne spory w ew nętrzne zostały stłumio­
ne i umożliwiona była praca pozytyw na. Je­
żeli Piłsudski ustępuje obecnie ze stanowiska 
P rezydenta Ministrów, nie wypuszczając je­
dnak z rak M inisterstwa Spraw  W ojskowych, 
oznacza to, iż pozostaje On nadal najsilniej­
szą osobistością w  Gabinecie polskim i w  dal­
szym ciągu jest niezastąpioną pozycją ak­
tyw ną w życiu politycznem Polski. W szyscy 
Ministrowie są Jego osobistymi zwolenni­
kami. Zmiany kursu wiec nie należy się spo­
dziewać, ani też widocznie nie by ła  ona za* 
mierzona.

POŚWIĘCENIE NOWYCH STATKÓW.^ 
W arszawa, 30 czerwca. (AW). W dniu 

1 lipca wyjeżdża do Gdyni Marsz. P iłsud­
ski wraz ze Swemi córkam i, oraz Min. Kwiat­
kowski z małżonką i córką. W tym dniu 
odbędzie się w Gdyni uroczyste pośw ięce­
nie 3 nowych statków pasażerskich Tow. 
„Żegluga Polska", z których 2 otrzymają 
imiona córek p. Marszałka „Wanda" i „Jad­
wiga", 3-ci zaś imię córki Min. Kwiatkow­
skiego „Hanka".

ZAPRZYSIĘŻENIE GABINETU.
W arszawa, 29 czerw ca. (PA T ). W czo­

raj o god z. 12 zebrał s ię  na Zamku n ow e  
m ianow any G abinet z p. Prem jerem  Bartlem  
na cze le . N ieo b ec n y  b y ł jed yn ie Min. Za­
lesk i, który z p ow od u  choroby nie mogr 
p rzybyć na Zam ek, oraz M inister spraw 
w ojsk ow ych  M arsz. P iłsudski. O god z. 12 a  
M arszałek P iłsu d sk i przybył na Zamek i z ło ­
ży ł przepisaną p rzysięgę w ręce p. Prezj 
denta R zeczyp osp o litej. W tym  sam ym  cza­
sie  z ło ży li p rzysięgę w szy scy  M im s rowi 
n ow ou tw orzon ego  G abinetu, a wraz z nimi 
inż. Kiihn oraz dr. Switalski, jako now o- 
m ianow ani członkow ie G abinetu prof. dra 
Kazim ierza Bartla.
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Sądownictwo karne
w Rosji sowieckiej.

Międzynarodowy Kongres Pokoju.
0  ile stosunki polityczne, gospodarcze 

i społeczne Rosji sowieckiej budzą na ogól w  
świecie raz po raz żyw e zainteresowanie 
ze względu na swą zupełną odrębność i w y ­
jątkowość a w7 ślad za tem  są przedmiotem 
licznych prac krytycznych i artykułów  
dziennikarskich, o tyle ustrój sądownictwa 
i praw odaw stw o rosyjskie tu i ówrdzie tylko 
odbija się echem na łam ach prasy  codzien­
nej.

Kiedy obecnie oczy nietylko Niemiec, 
ale i całego św iata zwrócone są na toczący 
się w  Moskwie proces inżynierów niemiec­
kich, godzi się choćby w  kilku słowach 
wspomnieć o prądach i nastrojach, które 
nurtują w  Rosji w  dziedzinie ustaw odaw stw a 
i sądownictwa karnego.

1 tak  w  pierw szym  rzędzie stw ieidzić 
należy, że ostatnio w eszły  w  Rosji w  życie 
nowe przepisy kryminalne. Jedną z najcha- 
rakterystyczniejszych ich zasad jest odróż­
nienie zdeklasowanycn przestępców -proiesjo 
nalistów i recydyw istów  od przestępców  
przypadkow vch i takich, k tórzy przestęp­
stw o popełnili po raz p ierw szy na skutek 
przypadkowego zbiegu okoliczności.

Również spraw a pozbawiania wolności 
notorycznych przestępców została w  no­
wym  kodeKsie kryminalnym Rosji sowiec­
kiej zasadniczo zreform owana. P rzyjęto  za­
sadę, że unikać należy zwalniania z w ięzie­
nia tych osób, co do których istnieje przy­
puszczenie, że m ogłyby one powrócić na 
drogę występku. Z tego to względu kodeks 
wskazuje na konieczność wymierzania w 
stosunku do recydyw istów  w yioków  jak- 
najsurowszych i zasadniczo pozbawiać ich 
wolności na czas nieokreślony.

Cechą znamienną sowieckiego kodek­
su karnego jest jego klasow y charakter, 
znajdujący swój w yraz w  niejednolitości 
wymiarów7 kary  w stosunku do osób, nale­
żących do rozmaitych klas społecznych. W  
zasadzie więc wrobec „proletariuszy” stoso­
wane być mają kary  łagodniejsze, niż wobec 
osób, należących do innych klas. W ślad za­
tem  nie można zapominać o tem że prawo 
karne rosyjskie staje się śrndlaem  walki po­
litycznej i sędzia musi przy wym iarze k ary  
kierow ać się wciąż względami czy dany czyn 
jest mniej lub więcej „społecznie szkodli 
w y ”, na co kodeks rosyjski stale kładzie na 
cisk.

Dla zilustrowania metod sądownictw a 
karnego Rosji .sowieckiej w ypada też do­
dać, że -wp ostatnich czasach zauw ażyć się 
tam  daje zwalczanie na każdym  kroku do­
puszczania obrońców przy rozpoznawaniu 
spraw . Obrona z reguły przysługuje tylko 
niepełnoletnim i chorym, oraz w  tych w y ­
padkach, gdy obrony domaga się związek 
zaw odow y lub inna sowiecka instytucja. To 
usuwanie obrony, jednej z zasadniczych pod­
staw  nowoczesnego procesu, przy równo- 
czesnem  zachowaniu urzędu prokuratora jest 
powolnym naw rotem  do średniowiecznego 
procesu inkwizycyjnego.

Tak w yglądają pozornie jasne strony 
praw a i procesu karnego w  Z. S. S. R.

L - i .

M iędzynorcdowy Kongres Pokoju 
odbył w  czw artek rano trzecie posiedzenie 
plenarne pod przew odnictwem  b. M inistra 
Thugutta i sen . La Fontaine’a. Zebrani p rzy­
jęli jednogłośnie rezolucję, dotyczącą Chin.

Następnie Kongres przystąpił do rozpa­
trzenia przedstawionej przez komisję rezolu­
cji, dotyczącej mniejszości narodow ych na 
Bałkanach. Rezolucja ta  głosiła, iż XXVI-ty 
M. Kongres Pokoju z niepokojem i zdumie­
niem stw ierdza fakt 'bezustannych prześlado­
w ań mniejszości politycznych i narodowych 
na Bałkanach, -co dotyczy w  szczególności 
w ydarzeń, jakie m iały miejsce w  Rumunji, 
Bułgarii i Jugosławii. Kongres protestuje 
przeciw  terrorystycznym  metodom, stoso­
w anym  na Bałkanach i zobowiązuje się u- 
czynić w szystko, aby  przyjść z pomocą ofia­
rom tych metod postępowania, w yrażając 
im swoją sympatję. P ow yższa rezolucja zo­
stała odrzucona po długiej1 dyskusji, w  cza­
sie której pp. Gerlach, Maddison, C arter
i W alter w ykazyw ali, iż jest rzeczą niemo­
żliwą, aby Kongres w ydaw ał w erdykt, opie­
rając się na informacjach, co do w iarygodno­
ści których nie ma bezwzględnej pewności. 
W szystkie nieprzyjęte propozycje i wnioski 
Kongresu odesłano do komisji.

Popołudniu członkowie Kongresu zwie­
dzili miasto. W ieczorem  odbyłoi się przyjęcie
ii m arszałka Sejmu Daszyńskiego.

Ostatni dzień obrad był niezmiernie 1- 
żywioriy, ponieważ na porządku dziennym 
znajdował się szereg spraw  i wniosków, bę­
dących wynikiem prac komisji, które ro>zpł- 
try w ały  zagadnienia aktualne i spraw y roz­
brojeniowe, co do których panow ała duża 
rozbieżność w  poglądach członków Kongre­
su. Pod głosowranie poddano rezolucje zgło­
szoną na zgromadzeniu plenaruem  przez dra 
H enryka Tennenbauma, w zyw ającą do naj­
szybszego zaw arcia słusznego trak tatu  han­
dlowego pom iędzy Niemcami i Polską, k tóry  
mógłby tw orzyć podsrawę do normalnych 
i trw ałych  stosunków ekonomicznych po­
m iędzy obu krajami. Rezolucja zaznacza, że 
zaw arcie tego trak tatu  nie powinno być 
skompliKowane przez spraw y natury  poli­
tycznej. Kongres przyjął rezolucje jednogło­
śnie.

Następnie rów rież jednogłośnie przyjęto 
rezolucję w  sprawie dwóch niemieckich pa­
cyfistów, skazanych za rzekom ą zdradę sta­
nu. Rezolucja domaga się ułaskawienia obu 
skazanych.

Rezolucja w  sprawie mniejszości została 
odrzucona, natom iast przyjęto rezolucję wnie­
sioną przez delegata jugosłowiańskiego, dra 
W altera, w  złagodzonej formie, zaznaczają­
cy’, że Kongres domaga się w  stosunku do 
mniejszości w  krajach, w  których nie ko­
rzystają one z opieki, wynikającej z trak ta­
tów, postępowania zgodnego z moralnością 
i praw em  międzynarodowem

C zw artą spraw ą, rozpatryw aną na ple­
num Kongresu była rezolucja co do stosun­
ków polsko - litewskich. Po krótkiej dysku­
sji, w  której brali udział delegaci niemieccy 
W ehrberg i dr. Stoecker oraz delegat angiel­
ski Madison, przyjęto następującą rtzolucję:

rwca

Zw ażyw szy, że zatarg  polsko - litewski 
grozi wywołaniem  nowych poważnych kom­
plikacji w  stosunkach pomiędzy narodami, 
przedstaw iając groźbę dla bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego i pokoju ekonomicznego 
różnych krajów , XXVI. M. Kongres Pokoju 
uważa, że rokowania pomiędzy rządam i obu 
krajów  powinny być przyspieszone, podob­
nie jak i decyzje, które poweźmie w  tej spra­
wie Liga Narodów. Organizacje pacyfistycz­
ne polskie i litewskie, zarówno jak i M iędzy­
narodowe Biuro Pokoju w  Genewie, powinny 
zająć się zbadaniem zagadnień, dotyczących 
zbliżenia i przyjaźni obu narodów, powodu­
jąc się w  tych pracach jak najszerszem  zro­
zumieniem spraw y, aby przyczynić się do 
zapewnienia pomyślnych wyników  oficjal­
nych konferencji. XXVI. M. Kongres Pokoju 
w yraża jednak zdanie, że nieporozumienia o 
charakterze m iędzynarodowym  nie mogą 
być rozw iązywane przez akty jednostronne, 
należące do praw odaw stw a m iędzynarodo­
wego.

Po rezolucji w  sprawie Egiptu, zaleca­
jącej ustępstw a w  ramach możliwości, Kon­
gres przystąpił do dalszych rezolucji, zgło­
szonych w  sprawie rozbrojenia. Rezolucje 
przyjęto jednomyślnie.

W  końcu przedpołudniowego posiedzenia 
Kongresu zjaw iła się na sali obrad deltgacja 
obradującego w  W arszaw ie IX. Zjazdu pol­
skiej młodzieży włościańskiej, k tóra w yrazi­
ła życzenie powodzenia w  pracach Kongre­
sowi, zapewniając, że polska młodzież goto­
w a jest poprzeć dzitło  pokoju.

O godz. 14.30 zebrała się komisja do roz­
patrzenia szeregu spraw  bieżących oraz kil­
ku wniosków, nieprzyjętych przez planerne 
pc siedzenie Kongresu.

O godz. 15 pod przewodnictwem  człon­
ka delegacji szwajcarskiej Heberlina, rozpo­
częło się ostatnie posiedzenie plenarne. Na 
wstępie zasłużony pacyfista francuski F er­
dynand Buission w  dłuższem przemówieniu 
przedstaw ił niezmiernie pożyteczne dla dzie­
ła  pokoju prace stow arzyszeń pacyfistycz­
nych nauczycielskich.

Sekretarz generalny Kongresu przedsta­
wił w  imieniu M iędzynarodowego Komitetu 
koordynacji pacyfizmu projekt odezw y, do­
tyczącej przyspieszenia prac rozbrojenio­
wych. Kongres projekt odezw y przyjął.

P rzed  zamknięciem obrad, zabrał głos 
w  imieniu komitetu organizacyjnego mec. 
Łypacewicz, k tó ry  w  serdecznych słowach 
pożegnał członków Kongresu. W  odpowiedzi 
w  im. Kongresu, przew. Heberlin złożył go­
rące podziękowanie Komitet, o rg a n ic e . Kon­
gresu, podniósł niezmiernie pożyteczną dzia­
łalność sekretariatu  i w reszcie w yraził głę­
boką wdzięczność za niezmiernie gościnne 
przyjęcie, jakiego Kongres doznał w Polsce, 
a zw łaszcza w  jej stolicy. Po tem  przem ó­
wieniu, przewodniczący zamknął XXVI. Mię­
dzynarodow y Kongres Pokoju w  W arsza­
wie. —- O godz. 23 członkowie Kongresu od­
jechali do Krakowa.
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KÓNFERENCJE  
' 1 P1ŁSUDSKIEG

30 czj
Spr. W g « . Marsz. Piłs 
raj sze re | konferencyj 
Ministrami. Rozmowy 
zku z rychłym wyjazdi 
granicę.

żsi

POŻEGNANIE  
DOBRUCj 

Warszawa, 29 c
w południe zebrali sięl 
nisterstw a W. R. i O. 
nia M inistra Dobruckj 
branych przemówił p. 
nu dyrektor denarGm 
ślając serdeczny s“sacunu,M jak 
dnał sobie u wszystkich /wspó:1
n r  ____ :~,4„: .i--ar Onhrin

O.

W odpowiedzi M inister VGi.nul 
za wyrazy uznania, p o d ró s ł  1| 
dników M inisterstwa, dzięki
alizować swojąl politykę
uzgodnieniu fachowej
stwa z progranttowemjli wyt

I i

GLOS NIEMIECKI C 
OL!

Berlin, 29
Zeifuing” poświęć; 
posłow i polskiem 
mu artykuł po/eg: 
że Minister 01is;zov 
lina, niie był niezni; 
‘litycznym, poniewa’ 
niu Polski konwe.ni 
mieoka w  sprawie 
więc w  Berlinie, :
•bfe Min. Olszowk 
w arszaw sk ie j ‘ połi 
pirzedstawioi eila dó1 
nie i p rak tyczn ie  
miiędzyinarodowegi 
m ości p raw nicze 
ni© poseł w  czas, 
nie, w  mezliiCZiOinj 
w yn ikających  z 
n ieraz stosumlk 
a Niemcami, on 
ziny, Wypełniiainij 
szikadlzało jednaj 
— piszie „Vlo'Ssi:
Sw ego w p ły w u  
;ków niem iecko 
c a  doprow adzi' 
niemieckiego^, 
lekim czasie,

E MJN.

er zje- 
ników. 
ękując 

ć urzę- 
i mógł re- 
ającą na 
M inister- 

mi Rządu.

„Vossische 
ta z Berlina 
Qlszowsfcje- 

yrn podnosi, 
jąc dio Ber- 

kołom po­
ił już w  imie- 
ą pofefco-nie- 

Wiedziano 
[ysłała w  oso- 
k w ażny dla 
wnęk berliński 
jo' i teoretycz- 
tereniie praw a 

łe iswe wiald'0- 
[stępujący ofoec- 
'omyoh w  B e r#  
owań i umów, 
ompliikowanych 

między Polską 
ów sw ej Ojczy- 
Hązlku nie prze- 

!m. Olszowskiemu 
-  użyiwać całego 
popraw y stosun- 
żel: jego następ- 

Oizuimienia ,polsko- 
&ere w  'niezbyt da- 

aińfta, to  nietylko
on, ale również' w szyscy, którzy w tej kwe­
stii współipracoy/alii, , będą wspominać z 
Widlzięciznoiśicią p ./' Kazimierza Olszowskiego', 
który w czasie .piiępu miez;aws:ze łatwych 
lat, przyczynił się ; jj0  ńrzygoitowania tego 
dzieła.

O Cl
H aga, 29 czerl 

posiedzenie M iędf 
Sprawiedliwości 
Rządu polskiego, 
posiedzenie publjj 
strzegając sobie 
dodatkowych wyl

1RŹÓW.
ja . (PAT). Dzisiejsze 
narodow ego Trybunału 
lełniła replika agenta 
leżem Trybunał zaniknął 
ie prowizorycznie, za­
cność zażądania od stron
lien.

WILLIAM J. LOCKE. 22)

Jesienna miłość.
— Najbardziej interesującą rzeczą o 

Uskokach jest to, że tw orzyli oni w  XVII 
wieku kooperatyw ę piratów. Brali w  niej 
udział i otrzym yw ali dywidendę księża 
i mnisi, handlarze ogrodowizną, kobiety 
i dzieci — faktycznie cała ludność Segny. 
Byli oni również bardzo religijni i w yp ły ­
nięcie floty na św ięta W ielkiejnocy i Boże­
go Narodzenia było tam  oczekiwane, jak u- 
roczystość kościelna. Następnie przepływ ali 
wielkie morza, zdobywali wielkie handlowe 
okręty, mordowali załogę — ich jedynym  o- 
rężem by ły  siekiery, miecze i rusznice —- lą­
dowali na nieobrorionych w ybrzeżach, rabo­
w ali wsie i poryw ali urodziwe dziewczęta, 
by  nzupełnić zastęp kobiet w  domu. Tw o­
rzyli oni bandę, pełną gorących porywów .

— Ależ kaw ał zbója z ciebie! — zaw o­
łał Pasąuale, k tóry  podczas mego przem ó­
wienia w patryw ał się w miejsce na dywanie 
koło swego kizesła.

Roześmiałem się.
— Czy nie uderzyła cie nigdy dwoistość 

naszej natury? M amy jedną, że tak powiem, 
codzienna naturę — przyzw yczajenia, tra ­
dycje, okoliczności; m am y też i drugą na tu ­
rę, k tóra w oła o rozmaite Wrażenia i zado­
w ala  sie w  zupełności przyjemnościami in­
nej, zastępczej kategorii. Są tacy subtelnie 
wrażliw i powieściopisarze, Którzy jednak dla 
zadowolenia swej drugiej natury  piszą książ­
ki ociekające krwią. Najspokojniejszy ojciec

rodziny jakiego znam, łagodny, patrzący  na 
św iat przez złoite okulary, człowiek, który 
uw aża za rzecz okrutną jedzenie żyw ych 
ostryg, ma dziwną namiętność do zbrod ii 
i zadowala ją, robiąc ze swego gabinetu 
rodzaj musee m aeabre z relikwiami po m or­
dercach. Na widok jednego palca notorycz­
nego zbrodniarza, może on przeżyw ać cho­
robliwie wyrafinowane wzruszenia, a plama 
krwi na nożu m ordercy napełnia go rozko­
szna żądzą rzezi. Tak samo predestynow ane 
stare  panny uzyskują nieosiągalne w  życiu 
rozkosze słodkich namiętności, czytając mo­
cno przesadzone historie miłosne.

— Właśnie zupełnie tak samo, jak ten 
stary  filozofujący grat. Sir M arcus Ordeyne. 
postępuje w  tego rodzaju spraw ach — po:- 
wiedział Pasąuale.

I tu w yłow ił z pod swego krzesła i uniósł 
w  górę za koniec potwornego obcasa w yzy­
wający, czerw ony jedwabny pantofel.

Przyglądałem  się temu przedmiotowi z 
głębokim niesmakiem. Dałbym  chętnie sto 
funtów, aby tylko znikł. Czerwień jedwabiu 
miała w sobie coś z rozpusty, zaś niewątpli­
w a przynależność tego przedmiotu do kobie­
ty  była kompromitująca. W  jaki sposób mógł 
się on tu znaleźć?

Domyślałem się, że Carlotta, grasując po 
galonie i słysząc mój powrót do domu na 
cbiad, uroniła pantofel w  ucieczce, iak kop­
ciuszek.

Pasąuale trzym ał pantofel w7 ręku i: p rzy­
glądał mi się ironicznie. Nie roszczę sobie 
praw a do surowej moralności, lecz złodziej, 
posądzony o kradzież niesłusznie, więcej się 
oburza, r,iż człowiek uczciwy. Żałuję, że nie

zaprosiłem  Pasquale’a do klubu. Jemu zw ła- ( 
szcza nie zam ierzałem  wcale opowiadać o 
Carlocie. Istotnie, nie widzę wcale powodu, 
dla jakiego miałbym opowiadać o niej moi u 
znajomym. Jest ona jedynie przypadkiem 
w  mojem życiu, ujętym w  niezmienne formy.

W stałem  i zadzwoniłem.
— Ten pantofel nie należy do mnie 

i niapewno nie powinien sie tu znajdować — 
powiedziałem.

Pasąuale złożył pantofel na mej w ycią­
gniętej dłoni.

— Musi on pasować na w yjątkow o ład­
ną nóżkę — rzekł.

— Zapewniam cię, mój drogi — odpar­
łem — że nigdy nie spojrzałem na nogę, na 
którą on pasuje. — I tak było istotnie. R ó­
żane paluszki nie sa przecież nogą.

— Stensonie — powiedziałem służące­
mu — zanieś to pannie Carlocie i oświadcz 
jej w raz z mojem pozdrowieniem, że takich 
rzeczy nie należy zostawiać w  salonie.

Stenson, .myśląc, że dzwoniłem na whis­
ky, przyniósł karafkę i szklanki. Gdy staw iał 
tacę na stoliku — zauważyłem, że Pasąuale 
przygląda się z pew ną ciekawością jego obo­
jętnej tw arzy, Nie powiedział nic więcej o 
pantoflu. Nalał sobie whisky z sodą, wypił 
wielki haust, pokręcił swe w yzyw ające w ą- 
sy i wybuchnął nagle w łaściw ym  sobie 
grzmiącym śnrechem .

— Nie opowiadałem ci o hrabinie Hen- 
tzel; nie wiem, co wbiło mi ją do głowy. Nic 
podobnego nie zdarzyło^ się jeszcze od. po­
czątku świata. W yobraź sobie — prawdziwie 
arystokratycz na hrabina ze stu pałkami w 
herbie!

Badać szalenie skandalicz- 
Ibawną histerję. Zadziwia­
nia bajka; w ydała mi się

I zaczął ob 
ną, lecz w ysocj 
jąca, n iew iarf 
jednak znana.

— Ależ to  !je:t scena po scenie z  L’His- 
tuire Comiąue ąle£rancion — powiedziałem 
w  końcu.

— Nigdy d  te *  nie słyszałem  — odparł 
Pasąuale, cze rw ie /ąc  się.

— B yła to  pilrwsza francuska powieść 
obyczajowa, y fydfia  około 1620 roku i na­
pisana przez Son[e’a. Nie myślę wcale 
oskarżać cię o A g ja t, drogi chłopcze, to 
byłby absurd, l i e r z y ł  mnie poprostu ten 
zabaw ny zbieg Ikoliczności. Ty, hraoina 
i w szyscy pozosłUh wskrzesiliście jedynie 
starą farsę z p rz fi 300 lat.

— Tam, do 1 chał — mruknął Pasąuale.
—• Pokażę ć; — powiedziałem.
Szukając przez parę chwil na notkach,

przypomniałem  obie. że książka jest w  ja­
dalni. Zostaw iłeś Pasąttale’a samego i ze­
szedłem na dół- Wiedziałem, że książka znaj­
duje się na jedjiej z górnych półek, blisko 
rufitu. Mój stów y* pokój jest obecnie oświe­
tlony jednąe .Gienioną lampa, w iszącą nad 
stołem, tak / żel ściany pokoju sa pogrążone 
w  głębokinji;ieniu. Dokuczało mi to już nie­
raz przy szkaniu książek. Muszę tu mieć 
górne światta.. Jest rzeczą niesłychaną i nie­
wygodną stać ina krześle i palić zapałki dla­
tego, by zntłeżć iakąś poszczególną książkę. 
C zterś koleno zapalone zapałki nie pozw o­
liły tli jesz^e na odszukanie 1’Histoire ca - 
miątjj de Francion.

I  (C. d. n.)

/
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ĘSC URZĘDOWA.

2 Lwów, drija 30 czerwca 1928.

W M inisterstwie Rolnictwa. W W oje­
w odzinie lw ow skiem : przeniesiony w stan 
sppczinku powiat, lekarz weterynaryjny dr. 
O f l to h  L i 11 e. W stanisławowskiem miano­
w any radleśniczy inż. T a d e u s z  T o m a ­
s z e w s k i  komisarzem ochrony lasów w VII 
st.'iSł. Vrzeniesiony w stan spoczynku ko­
misarz bchrony lasów inż. M a r c i n  K a ­
ry e łcki '  W tarnopolskiem nhanowafly pro­
wizoryczny komisarz ochrony lasów S t a - /  
n i s'ł a w K a w i ń s k i komisarzem ochrony' 
lasdiw w VII st. sł. I
(„Monitor Polski“ Nr. 147 z dn. 28 czerwca 

1928).

K O N IK A .
ERWJEC

Sobota

ROZPORZĄDZENIA. /
W arszawa. 30 czerwicą. (Teł. wł.) ,W o- 

staitininl Nrze Dziennika U staw  ukazały się 
m. i. rozppi ządizeniie Rady Ministrów w  spra 
wie zmiany postanowień o zaopatrzeniu e- 
iinerytatoe^i funkcjonariuszy państwowych 
i z a w B B y c h  wojskowych, noizpiorządizenie 
M-Mwst^Hkiarbu w sprawie opłat z.a prace 
w yikor^^Ł ntzez  'zarząd katastralny na ob-- 
s z ar./, c w 'ó dz.t w k r ako w ski e go, Iwo \v-
s ki c 1 a we) wsk i ego i; tar niopołsk lego,
•ro zp o n ^H n śe  Ministra komunikacji o prze- 
dhiiżeni^^Bmiinu; ważności zniżki taryf w ę­
gla kai^^B cgO ' i brykietów  węglowych w 
komun ii polsko-włoskiej.

O Ś W l J K E N I E  n o w e g o  m in is t r a
KOMUNIKACJI.

W a r^ H v a , 29 czerwca. (AW). Nowo- 
m ianow an^B din ister Komunikacji inż. A. 
Kuehn \j^H ozm ow ie z przedstawicielem 
„Expresu ‘̂ B k <‘ zaznaczył, że za najważ­
niejsze sw ^ ^ * d a n ie  uważa rozbudowę sieci 
kolejowej ^ ^ B ra w n ie n ie  techniczne i Hand­
lowe k o l e i ^ ^ Ł j e  są instytucją pod wzglę­
dem o rg a ri^ ^ H j i technicznym tak skom­
plikowaną,^ ^ B e w n e  formy upodabniające 
je do p rz e ^ ^ B o rs tw a  prywatnego są nie­
zbędne. U ^ ^ B d z ie ln ien ie  kolei może po ­
legać je d y ^ ^ B ty lk o  na zmianie metod 
zarządzam a^^^Ł m ajniniej nie może pole­
gać na o d ^ ^ B i u  ich od bezpośrednich 
wpływów Min. Kuehn zapewnił, że
dążeniem j ^ ^ H ^ d z i e  dbać o podwładnych 
mu p ra co y ^ ^ B T , i g t l ż  jestto  jednym z 
czynników ul(Bw nlieinfi aparatu kolejowego.

Inż. Kuclm y,pryskał bezterminowy urlop 
jako dyrektor Trjatuńwajów miejsk. i zastrzegł 
sobie prawo pyjwjrotu na to stanowisko, 
które zajmował cftd 10 lat.

I

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Wspom. św. P. 

Gr.-kat. Manuila 
Wschód słońca g. 3 m 19 
Zachód „ g. 20 m 0 

Dł. dn. 16 g. m 49

Te a t r  w ie l k i .
Niedziela 1 Ikpoa „Tur.ainidot". .
iHoiDieidiziatek 2 liipca „Turamdoit“ .

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, „M oryc" — w ystęyp Teatru w ar­

szawskiego1 „Qu/i Pro Oiuo‘‘.
Poniedziałek 2 lipca „M oryc11, wystę.py Tea­

tru w arszaw  szkiego: „Oui1 - P ro - Qao“.

„Turandot" na scenie Teatru .Wielkiego lia 
premierze wstępnym bojem zdobył naszą publi­
czność. Zapełniona doszczętnie widownia gorą­
co oklaskiwała wszystkich wykonawców. Są­
dząc z. tego/ przyjęcia niezwykłe to  widowisko1 
zyska powodzenie podobne sukcesowi na scenie 
krakowskiej. „Turandot“ zapełni repertuar całe­
go tygodnia. Napływają liczne zamóiwSienia z pro­
wincji na bilety, sprzedaż ich postępuje bardzo 
raźnie.

ROKOWANE 
K owno, 2 9 1

komunikat pols’_:| 
fitewska do spr 
dowań wznowił, 
dniu 28 b. m. \ 
dzenia plenarnegJ 
lutisa przewodph 
tenże zakomunikł 
projektu traktatu 
doręczonego oficl 
za pośrednictw em ! 
Berlinie. Strona 
na deklarację kor 
projektu pulskielg 
i traktatu koricyjja 
ręczyła ona rówhi 
kazy strat, wyrząd 
mu przez napady lit 
rozumieniu ustalon 
będą poddane zba 
komisji. Data przy 
narnego ustalona b 
czących obu dele.

. . OLSKO-LITEWSKIE.
czerwca. (FAT). Wspólny 

litewski: Komisja polsko- 
bezjMeczeństwa i odszko- 
woje prace w Kownie w 
ciągu pierwszego posie- 
pod przewodnictwem Ba- 
cego delegacji litewskiej, 
ał komisji polskiej tekst 

|riędzjy Polską i Litwą, 
Rządowi polskiemu 

listwa polskiego w 
'dczytała odpowiedź 

|i litewskiej w sprawie 
:atu o nieagresji i 
arbitrażowego. Do- 
rnisji litewskiej wy- 
n Rządowi polskie- 

ie. W wspólnem po- 
że| pretensje polskie 

przez ekspertów 
Igo posiedzenia pie­
l e  przez przewodni-

Z Ossolineum. Pracow nia Naukowa oraz W y­
pożyczalnia Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich bęidą zupełnie zamknięte od 9 do 31 liipca, 
tudzież od i dfo 15 sierpnia b. r . P racow nia Nau­
kowa oraz W ypożyczalnia podejmą czynności w 
dniu 16 sierpni a b. r.

W ystawa prac uczenie kursów handlowo- 
gospodarczych, wchodzących w skład Zakładu 
Naukowego Z. Olszewskiego (ul. Rurkowa 38 
II. p.), a  obejmujących oprócz przedmiotów han­
dlowych rów nież bldiam arstw o, krawiectwo, 
■moidiniarstwo i, t.-d ., została o tw arto  i. trw ać bę­
dzie do dnia 1 liipca br. włącz,niie.

Miejska Kolej Elektryczna we Lwowie. Zm ia­
na taryfy  od 1 lipca 1928 uchwalono przez Rade 
Przyboczna Komisarza Rządu dla miasta Lwo­
wa. Bilet norm alny i pakunkowy (bez praw a 
przesiadania gr. 25. Bilet do .przesiadania i, od­
nośny bilet pakunkowy (obowiązuje' najbliższe 
krzyżowanie) gr. 30. Bilet ulgowy (dla szeregow ­
ców do' sierżanta włącznie) gr. 15. Bilet poran­
n y  (,doi godz. 7.30 rano) gr. ,15. Osoby uchylające 
się od zakupienia biletu, me w ręczające biletu do 
prz,©dziurkowania, albo, wykazujące się biletami 
nieważnymi, płacą dodatkowo bilet kontrolny 
w cenie gr. 35. Bilet ma ,10' jazd (z praw em  prze­
siadania) zł. 2 gr. 40. Bilet n a  10 jazd (bez pra-. 
w,a przesiadania) zł. 2. Abonament: Karta mie­
sięczna uprawniająca do dowolnej jazdy zł. 22 
gr. 50. Karta miesięczna uprawniająca do dwu­
krotnej jazdy zł. 10. K arta miesięczną dla kształ­
cącej się młodzieży (z praw em  przesiadania) 
zł. 4 gr. 50. Karta miesięczna dila kształcącej się 
młodzieży (bez praw a przesidaniia) zł. 3 gr. 30.

Nowe ceny na mąkę i pieczywo. Na zasadzie 
art. 1 i 2 rozporządzenia Rady Ministrów e dąia 
10 lutego 1926 D:z. U. R. P . Nr. 18 poiz. 101, 
Tym czasowy Zarząd1 gminy król. stoi. nr. Lwo-- 
wa ustalił nowe ceny maksymalne na mąkę i 
pieczywo z mocą obowiązująca o,d dnia 30-go 
czerw ca 192,8. Mąka: 1) za 1 kg. mąki pszennej 
najładniejszej o przemiale 40% i poniżej tego 
procentu w młynie 88 gr., u hurtownika 89 gr., 
w sprzedaży detiajłioanej 98 gr.; 2) za  1 kg. mąki 
pszennej 50% w sprzedaży w młynie łub u hur­
townika 78' gr., w sprzedaży detajlicznej 86 gr.; 
3) za 1 kg. mąki1 żytnej 65% w młynie lub u hur­
townika 68 gr. Pieczywo: 4) za  1 kg. chleba 
z mąki żyt. ciemnej z diod. 25% mąki pszennej 
w piekarni z dostawą do sklepu 46 gr., w skle­
pie łub ma straganie 48 gr.; 5) za  1 kg. chleba 
z maki żytniej 65% wi piekarni z dostawą do 
sklepu 63 gr., w sklepie lub na straganie 65 gr.; 
6) za 1 kg. chleba, pszcnno-żytniiego z kminkiem 
i ma drożdżach (25 części mąki pszennej 50% 
i 75 części mąki żytniej 65%) ,w piekarni z do­
staw ą do sklepu 70 gr., w sklepie lu!b ma' s traga­
nie 72 gr.; 7) za 1 bulkę o wadze 4 dkg. z mąki- 
pszennej 50% w piekarni z dositawą do sklepu 

gr., w sklepie lub na straganie 5 gr.; 8) za 
4 bulki t. zw. „czwórki żydowskie" o wadze 16 
dkg. z rnąki pszennej 50% w piekarni z dostawą 
,do sklepu 18 gr. w  sklepie lub na straganie 20 gr.

gać

ZA PODSZEPTEM 
K ow no, 29 czerw| 

Aidas", organ rządu 
cza inspirowany przez 
na lem at widokow po 
tewskiego, przyczem 
ne rokowania nie dadz_ 
zultatów dopóki Polska 
nawoływania Litwy do 
wania z praw do Wilna 
mów nie rokuje — ja 
żadnych nadziei na osią) 
wiek porozumienia 
musi  stać na straży

ALDEMARASA,
a!, (AW). „Lietuvos 

[itówskiego, zamiesz- 
W aldemarasa artykuł 
ozumienia polsko-li- 
odkreśla, że i obec- 

oczekiwanych re­
nie wyrzeknie się 

ficjalnego zrezygno- 
Obecny stan roz- 
pisze dziennik — 
nięcie jakiegokol 

n kierunku. Litwa 
iepodległości.

IjANt
: 0 \
ca.

PERTRAKTACJE
CZECHOS

P rag a , 26 czerw 
sza zamieszcza wia 
pertraktacji handlowych 1 
wackich i podpisaniu) u! 
dodaje do tej wiadomości 
rym pisze, że w ulypa 
stwa polskie okazałyby 
konieczne będzie zreuido

c.1

Sic

me

Ił o w e  p o l s k o -
|ACK«E.

3AT). Prasa tutej 
o ukończeniu 

lolsko-czechosło- 
Dwy. „Tribuna- 
cmentarz, w któ- 
ui, o ile ustęp- 

niedostateczne, 
inie tej umowy.

Znakomity literat francuski, serdeczny 
przyjaciel Polski, f Polaków, P aw eł Cazin 
wziął wczoraj udział w uiMczystem zam­
knięciu Kursów języka, francuskiego-, które 
■oidlbyto sfię ©i godzime 12-tej w południe w 
sali giinniazijuim III-go,. Zebranie zagaił w  ję­
zyku polskim i francuskim, witając .znakomi­
tego gościa prezes; DemibiOiwiaki. Ponieważ 
właśulile wczoiraj przypiaidł dzień imiemm p. 
Caizim-a, urządziono soleni,ziantowi serdeczną 
owację. P o  przemówieniu pnof. Czernego, 
który w języku polskim j francuskim przed­
staw ił uczniom i uczeimcom cele i zaniania 
Kursów języka francuskiego, zabrał glos p. 
Paw eł Ca z im, -by podkreślić związek, jaki 
odda-w,na łączył Polskę f Pirancję. Uroczys­
tość rozdania św iadectw  zakończyło prze­
mówienie konisiula francuskiego Martina.

Zbiory śp. Jana Kasprowicza sprowa­
dzone zostaną niebawem do Lwowa. Po 
uzgodnieniu p ia tów  Miaigistratu z, życzenia­
mi, iph Kasprowicziowej pow stał projekt w ier­
nego odtworzenia w „Czarnej Kamienicy” 
ostatniej pracowni Kasipirowiciza w Haren- 
dzie. W szystkie sprowaidizone z Hair,endy, 
a zapisane m iastu objekty, mają -być, w raz 
z bibljiotieką, traktowane -jako zaby tkii muze­
alnie. Kopja pracowni Jaina, Raisiprowiaza sta­
nowić będzie część przyszłego „Muzeum

Historycznego'”. Całość, która m a1 przybyć 
■z- w,iii w  H araldzie do- Lwowa, przedstawia 
wartość bezcenną, a ilościowo składa się 
z 5 tysięcy przedm iotów W artościowe 
zw łaszcza są zbiory Kasprowicza jajko bi­
bliofila i dzieła o teorji literatury.

Dr. Piotr Świsterski, b. dyrek tor Miej- 
sikiej Katsy Osizczędlnioiści, b. dyrek to r Banku 
'Zjednoczonych Ziem Polskich i referent hi­
poteczny Banku G ospodarstw a Kra-joiwego 
we Lwowie-, zm arł wczoraj po ciężkich cier- 
pieniiadh, w  42 roku życia. Wyprowaldlzenie 
zwfok z domu żałoiby p rzy  u l  Lefewielia. na 
cm entarz Łyczakowski, oidbędizie się jutro, 
w niedzielę, o godzmie 4-tej p i  południu. 
Śp. Zm arły znany był we; Lwowie z  w yso­
kich izalie-t serca i charakteru, to też przed­
w czesny zgon jegO' w yw ołał w  szerokich 
kołach naszego miasta ogólny żal i bardzo 
serdecznie wspó łozucSe.

Z Raay przybocznej. W  czwartkowem  
posiedzeniu Rady braii po raz pierw szy u- 
dział nowomianowani jiej członkowie w  licz­
bie 16-tu. M śród wielu innych spraw  uchwa­
lono podwyżkę taryfy  tram wajowej obowią­
zującą^ od dnia 1 lipca b. r. Sprzedano 
skraw ek gruntu przy ul. Pijarów  potrzebny 
do jej uregulowania. Uchwalono zakupić 
gmnt  pod szkołę im. Szuszkiewicza o obsza­
rze 1364 sążni kw adratow ych po 12 dolarów 
za sążeń. Przyjęto dar 109 obrazów od prof. 
Ludwika Kwiatkowskiego dla Galerji Naro­
dowej i uchwalono podziękować ofiarodaw­
cy. Długą dyskusje w yw ołała znowu spra­
wa dzierżaw y teatrów  miejskich. Referował 
ją r. Madurowicz. Uchwalono zaw rzeć kon­
trakt dzierżaw ny ze Spką Barwiński-Zarem- 
ba, OTc z przeprowadzić niezbędne adaptacje 
w Teatrze Nowości, kosztem co nafwyżej 
50.000 złotych. Z pc rządku dziennego uchwa- 
'cno zaciągnąć krótkoterm inową pożyczkę 
w w ysokości 3,000.000 złotych Na posiedze­
niu tajnem  rozdzielono kilka stypendiów, o- 
raz, w śród oklasków, przyznano p. Kaspro- 
czowej dożywotnią pensje w  kwocie 250 zł. 
miesięcznie.

Goście teatralni w e Lwowie. Zespół 
teatrów  lwowskich narazie zakończył swoją 
działalne ść, a w  jego miejsce w dwu teatrach 
miejskich występują goście. W  Teatrze Wiel­
kim odbyła się wczoraj prem jera „Turandot’1 
Gozzie’go, w ystaw iona przez T eatr krakow ­
ski, k tóry  przybył do nas w  gościnę. Sym ­
patycznych gości w itała publiczność bardzo 
serdeczni a a staranne, barwne i o ryginalne 
przedstawienie w yw ołało wielkie wrażenie. 
W teatrze Nowości znów rozpoczęły się go­
ścinne w y s tę iy  w arszaw skiego teatrzyku 
Gui pro Quo wobec przepełnionej i rozba- 
wior.ej widowni. Szereg uwag związanych 
z temi w ystępam i pomieścimy w  najbliż­
szym czasie.

Lotnicy polscy majorowie Idzikowski 
i Kubala odbyli na lotnisku w Vi!lacoubley 
kilka lotów próbnych na płatowcu z nowym 
silnikiem, w  czasie k tórych osiągnęli zado­
walające rezultaty. Lotnicy polscy przybyli 
wczoraj na letnisko w Le Bourget, skąd na­
stąpi ostateczny odlot do Ameryki.

25-leoie „Czarnych". Ćwierć wiekowe 
gody „Caarnych” to metyilko święto w ew nę­
trzne zasłużonego klubu -sportowego, lecz 
zarazem .jest toi św ięto sportu, Lw ow a d pol­
skiej piłki nożnej. Spotkał też ich zupełnie 
ziaisłużeniie zasizicizyit, lilż protektorat nad j-u- 
bileuszem „-Czarnych” objął P ierw szy  M ar­
szałek Polski, Józef Piłsudski, w  .prezydium 
z,aś Komitetu honorowe-goi znaleźli się tacy 
mężowie, jak prezes Adolf Czerwiński, W i­
cewojewoda Zyigmunt Gironziiewicz, generał 
Norwid - Nieugebauer, generał Głuchowski, 
Komisarz R ządu Strzeiedbi i pułkownik' J. 
Ulrich.

W  dr.iu w czorajszym  rozpoczęły się u- 
roczys-tośei ijubileuisziowe w  Kaplicy „Obiroń- 
cówi L w ow a” nabożeństwem , po iktórem 
piodiniioisłe kazanie wyg;łoiSiił ks. major Bom- 
bas. Giracze krakow scy  złożyli wieniec na 
grobie śp. Antoiniego Poznańskiego', jiedn-e- 
goi z  'najlepszych piłkarzy, jakich w ydała 
Potekai. B ogaty cykl imprez isiportowych 
rozpoczą ł o godiziiiniie. 11 rano  turniej 'tenniso- 
wy, w  którym  biorą, udzia ł najw ybitniejsi 
gracze, lwowscy. G łów na jednak uwaga 
koncentrow ała się ma zawiadla-ch piłkarskich, 
k tóre od by ły  się o godziinie 5.30 po południu. 
Rozpoczęli je -dwaj- stairizy -rywate: W isla- 
CzarnL Dzisiejsze zawoidy Cracovia-Pogoń 
budizą olbrzymie zaiinteresoiwianie.

W skład syndykatu  banków, które z 
Pocztową Kasą Oszczędności na czele ob­
jęły w ydaną obecnie 4% państw ow ą pożycz­
kę premiową inw estycyjną, wchodzi rów ­
nież Bank Ziemiański w  W arszaw ie. Zain­
teresowanie publiczności pożsmzkę jest nie­
byw ałe. Do w szystkich  banków przyjmują­
cych zapisy na obligacje napływ ają zgłosze­
nia subskrypcyjne w  dużej ilości, tak, iż w y­
łożona do sprzedaży k w o ta  pożyczki zosta­
nie przed, oznaczonym  term inem  pokryta ze 
znaczną zw yżką, ,

BUDŻET I AMNESTJA.
Warszawa, 30 czerwca. (Teł. wł.) Dzien­

nik Osław, k tóry  ukaże się 1 lipca, zaw ierać 
będzie budżet ina nok 1928 i ustaw ę o. am­
nestii.

NOWV GABINET NIEMIECKI.
Berlin, 29 czerwca. (PAT). W  ciągu 

czw artku poseł Muller zakończył rokowania 
o utworzenie gabinetu z poszczególnymi po­
słami. O godz. 5 popoł. poseł Miiller udał się 
dô  P rezydenta Hindenburga, by mu przed­
łożyć nast. listę nowego rządu: Kanclerz; 
Herman Miiller, socjalista; spraw y wenętrz- 
ne: Severing, socjalista, b. pruski minister 
spr. w ew nętrznych; praca: W issel, socjalis­
ta ; finanse: dr. Helferding, socjalista; te ry to ­
ria okupowane i komunikacja: poseł Guerard, 
przewodniczący frakcji centrowej; spraw y 
zagraniczne: dr. Stresem ann, niemiecka par- 
tja ludowa; gospodarka: Curzius, niemiecka 
paHja ludowa; sprawiedliwość: Koch, prze­
wodniczący frakcji dem okratycznej; w y ży ­
wienie: Dietrich, dem okrata; poczta: Schiitzl, 
baw arska partja ludowa; Reichswehra: 
Gróner.’

Berlin, 29 czerwca. (PAT). Prezydent 
Rzeszy mianował b. kanclerza i b. ministra, 
posła Hermana Mullera, kanclerzem Rzeszy. 
Ną wniosek nowomianowanego kanclerza, 
zatw ierdził prezydent Rzeszy skład przed­
stawionego przez kanclerza Mullera gabine­
tu.

O NASTĘPSTWO PO PREZ. COOLIDGE
N ow y Jork, 29 czerwca. (PAT). Po 

wybraniu Hoovera kandydatem  stronnictwa 
republikańskiego na prezydenta Stanów, sy­
tuacja polityczna tylko częściowo się wy­
jaśniła. Tak samo, jak pewnem byłoby, że 
Hoover dostanie republikańską nominację, 
tak samo zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że konw ent demokratów w Hudson (Texas) 
mianuje swoim kandydatem  gubernatora N. 
Jorku Smitha. Dopiero jesienne wypory ro­
zwiążą zagadnienie, przed którem*dziś stoją 
Stany Zjednoczone. Obaj kandydaci są nie­
zmiernie popularni.

H ouston, 29 czerwca. (PAT). Na p o ­
siedzeniu konwentu dem okratycznego czło­
nek Izby reprezentantów  Crisp zapropono­
wał sen. W altera Georgea na kandydata 
prezydenta Stanów Zjedn. Ameryki Północ­
nej. Natomiast Franklin Roosewelt zapropo­
nował nominację gubernatora N. Jorku Smi­
tha. Mowa Roosewelta wywołała burzliwą 
owację. Powszechnie uważają, że szanse 
Smitha są najlepsze.

Houston, 29 czerwca. (PAT). (Texas). 
Konwent stronnictwa dem okratycznego mia­
nował gubernatora Smitha kandydatem partji 
na pręzydenta Stanów Zjednoczonych.

POINCARc. o t r z y m a ł  v o t u m  
ZAUFANIA.

Paryż, 29 czerwca. (PAT). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych za­
brał głos premjer Poincare, wyrażając ży­
czenie, aby porządek dzienny w sprawie za­
ufania dla rządu uchwalony został jak naj­
znaczniejszą większością głosów, gdyż Unja 
narodowa jest równie - konieczna po, jak 
i przed stabilizacją franka. W dalszym cią­
gu premjer oświadczył, że rząd uszanuje 
odrębności językowe i religijne Alzacji i Lo- 
taryngji, lecz nie zniesie nigdy zamachu na 
suwerenność państwa. Stałość rządu jest 
taksamo konieczna, jak i stałość waluty.

Izbie przedstawione zostały dwa po­
rządki dzienne; jeden przez socjalistów, 
drugi przez radykałów lewicowych. Ten 
ostatni oświadcza, że Izba aprobuje dekla­
rację rządu, ufając mu, że zdoła on prze­
prowadzić swój program. W głosowaniu od­
rzucono naprzód porządek dzienny zapropo­
nowany przez socjalistów 460 głosami prze­
ciw 120, następnie przyjęto porządek dzien­
ny wyrażający rządowi zaufanie 455 głosa­
mi przeciw 126.

PO LIŚCIE VENIZELOSA.
Ateny, 29 czerwca. (PAT). W związku 

z ogłoszonym  wczoraj listem Venizelosa 
prezes m inistrów Kafandaris podał się do 
dymisji. W dniu dzisiejszym ustąpić ma 
cały gabinet.

POŁOŻENIE PRAWNE UCHODŹCÓW.
G enewa, 29 czerwca. (PAT). Otwarto 

tu konferencję mającą na celu opracowanie 
projektu dla Rady Ligi Narodów w sprawie 
położenia prawnego uchodźców. Na konfe­
rencji reprezentow anych |jest 15 państw.

ECHA ZAMACHU NA LIZARĘWA.
Warszawa, 30 czerw ca (AW). Śledztw o  

w spraw ie zamachu na urzędnika sow ieckiej 
m isji handlow ej w W arszawie Lizarewa, pro­
w a d zo n e  przez sęd z ieg o  śled czego  p. i* 
tuńskiego, jest już na ukończeniu, 
spracy zam achu Jerzego W ojciec w s g 
p rzed  Sądem  okręgow ym  rozpocznie się  
w końcu sierpnia r. b.
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Na fali dnia.

Wakacje.
Zaroiło się i zakłębiło w gmachach 

szKOlnych. W szystko w nowych ubraniach, 
w świeżych kolorowych sukienkach, że aż 
zapachniało niedzielą. Radość przechadza 
się po kurytarzach, zagląda do klas i do 
sali profesorskiej. Z biciem serc siedzi się 
w ławach, oczekując niecierpliwie gospoda­
rza oddziału z plikiem zielonkowatych świa­
dectw w ręku. Tylko parę twarzy bladych 
i niespokojnych, z ostatnim  błyskiem na­
dziei w oczach. Na dole rzesza matek i oj­
ców spogląda z lękiem ku terasom  wielkich 
kamiennych schodów.

„Gospodarze" wchodzą do klas. Na­
staje jedna z najuroczystszych chwil w mio­
dem życiu. Kilka słów przemówienia, garść 
tradycjonalnych admonicyj, pochwał i po ­
cieszeń, i świadectwa na papierowych skrzy­
dłach lecą do rąk drżących. Przebiegają 
po blankiecie oczy pałające, ciekaw e; pa­
dają ostatnie pozdrowienia, uściski koleżeń­
skie, ostatnie szurganie nogami przed pro­
fesorską katedrą, i za chwilę dudnią schody 
od szalonego tupotu m łodych nóg, że aż 
trzęsą się szanowne mury szkolnego gm a­
chu. Zgiełk niecierpliwych pytań rodziciels 
skich, pospieszne prezentowanie świadectw, 
sto objaśnień, uwag i pretensyj, sto poch­
wał i uścisków, brzęczące napiwki dla ter- 
cjanów, i cała fala starych i młodych wyle­
wa się wielką bramą na ulicę.

Tu odbywa się porównywanie świadectw 
krytyczne zestawianie not, tu rozpoczyna 
się ów okres refleksji, z którego zawsze 
wynika, że profesor jest winien, a uczeń 
jest pokrzywdzony. Mimo to, trzeba w stą ­
pić po drodze do cukierni i kupić bilet na 
popołudniowe przedstawienie.

Gmach szkolny pustoszeje. Tercjani, 
jak widma, zamiatają sale i zamykają okna. 
Dyrektor przyjmuje ostatnie wiżyty lodzi- 
ców, pytających nieśmiało, czyby ich Fra­
niowi, mającemu „niesprawiedliwie" aż siedm 
„dwójek", nie można jeszcze „poprawić" 
świadectwa na pierwszą klasę...

Nauczyciele zapisują w księdze adresy 
wakacyjne i pełni błogiej ulgi, debatują, 
czyby „wstąpić" do Szkowrona czy do 
„Zakopanego".

W powietrzu szkolnem i w powietrzu 
miasta unosi się woń wakacyj. Pachną ja­
kieś dalekie pola, nagrzane słońcem, ja­
kieś łąki ciepłe, odurzające macierzanką 
i m iętą; cwidują się łany zbożowe, przet­
kane czeiwienią maków i modrością bła­
watów. Czy czujesz już chłód wielkiego 
sosnowego lasu i czy słyszysz szmer stru­
mienia, płynącego wSród niezapominajek ? 
Cudne są gory całe w fioletach o wscho­
dzie słońca, i cudne są nasze wycieczki z 
plecakami, zbieranie poziomek i grzybów, 
łowienie pstrągów  na wędkę, jazda z pola 
na kopicy siana i słuchanie żabiego kon­

certu stawów w lipcową noc, gdy cisza 
jest wokoło i tylko spadają gwiazdy.

ju ż  słychać gwizd pociągow, wiozą­
cych nas na wakacje! Więc choć zawsze 
tęsknota jakaś jest w tobie, godzino od­
jazdu, bądź nam pozdrowiona, bo niesiesz 
człowiekowi to, do czego Bóg go stwo­
rzył: życie w przyrodzie i szukanie w niej 
odrodzenia ciała i ducha na nowe, nm- 
znane Jutro.

Jun.

Zjazd Sybiraków
w W arszaw ie .

Z okazji dziesięciolecia uformowania 
piątej dywizji syberyjskiej, odbył się zjazd 
Sybiraków, nad którym protektorat objął 
M arszałek Piłsudski.

Po nabożeństwie w kościele św. Krzy­
ża uczestnicy zjazdu zebrali się w auii P o ­
litechniki warszawskiej, dokąd przybył rów­
nież Pan Prezydent Rrplitej. Zjazd zagaił 
pułk. Czuma, witając Najwyższego D ostoj­
nika Państwa, przedstawicieli R ządu,.człon­
ków Izb ustawodawczych, reprezentantów  
miasta oraz szeregu instytucyj i organizacji 
sp ołecznych.

Przewodniczący poseł Anusz wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem scharakte­
ryzował rolę, jaką w życiu politycznem Na­
rodu Polskiego oaegrali Sybiracy. Z koiei 
wuał zjazd Podsekretarz Stanu gen. Kona­
rzewski w imieniu Marszałka Piłsudskiego, 
p iezydent miasta inż. Słómiński oraz szereg 
innych przedstawicieli Związków wojskowych 
i społecznych.

Po tych przemówieniach Pan Prezydent 
Rzplitej opuścił zjazd, owacyjnie żegnany 
przez zgromadzonych.

Następnie przystąpiono do właściwych 
obrad, które z krótką przerwą prowadzone 
były w ciągu całego' dnia. W międzyczasie 
uczestnicy zjazdu złożyli wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Z Teatru Wielkiego.

„Odprawa posłów greckich” Jana Kocha­
nowskiego. Teatr Wielki. Reżyseria p. T. 
Trzcińskiego. — „Mysz kościelna”. Kome­
dia w 3 aktach W ładysława Fodota. Teatr 

Wielki. Reżyseria p. J. Uobizańskiego.
Zrządzenie repertuaru teatralnego spra­

wno, że o dziele wielkiego poety polskiego 
i o fabrykacie współczesnego węgiersko- 
wiedeiiskiego fabrykanta sztuk, które w y ­
stawiono w ciągu tego tygodnia, mówić sic 
musi pod jednym nagłówkiem. Dzieło wiel­
kiego repertuaru — i sztuka najlżejszego ka­
libru z rodzaju tych, które zaludniają sceny 
w  dobie kanikuły, niestałej w tym  roku i 
teoretycznej. Dyrekcja dotychczasowa żegna

się z nami. składając dwa bilety w izytow e 
różnego formatu.

*
Przedstawienie „O dprawy posłów g rec­

kich” było solidne, pracowite, inteligentne. 
Reprezentanci ról głównych pp Żmijewlska., 
Nosarzewska, Dąbrowski, a dalej Strachocki 
i Pobóg recytowali je starannie i z przeko­
naniem. P. Dąbrowski opracował zajmująco 
i inteligentnie opowiadanie posła. P. Żmi­
jewska, w  roli Kassandry miała mocne m o­
menty, Doświadczona i staranna ręka reży ­
sera nadała styl i życie recytacji i ruchom 
chóru. Dobre, poważne przedstawienie.

*

„Alysz kościelna” jest produktem sztu­
cznie ckliwym, fałszywie poetyzującym, 
uporczywie silącym się na dowcip. Operuje 
ogranemi sytuacjami i najbardziej sęclziwe- 
mi trickami scenicznemi. Przypom ina kiep­
skie libretta operetkowe. Tem atem  jest bez- 
rooiocie w powojennym Wiedniu, a w szystko 
się kończy przewidyw anym  niemal od po­
czątku i odkładanym niepolrzebnie pocałun­
kiem finalnym.

P. Zaklicka, wdzięczna i rezolutna 
„m ysz”, jest — takie odnosi się wrażenie — 
raczej bardzo podatnym m ateriałem  reży­
serskim, niż artystką żyjącą na scenie wr.n- 
snem życiem. Grając — takie odnosi się w ra­
żenie — przypomina sobie, pow tarza, nie 
tw orzy. Dobre warunki i wielka staranność 
gry p. Zaklickiej przedewszystkiem  — i na­
iwne, dobre serce publiczności sprawiły, że 
gra, a naw et i sztuka bardzo się publiczno­
ści podobała. P. p. Dobrzański, Szyndler, Ra- 
tschka, W cłoszynow ska grali starannie i z 
powodzeniem. P. Szymański ©trzymał nie­
odpowiednią dia siebie rolę starszego pana, 
jakby stw orzoną dla a rty sty  w  rodzaju p. 
Junoszy-Stępowskiego W. J.

Ostateczne wyniki
m iędzynarodow ego raidu A u to m o ­

bilklubu Polskiego.

Dnia! 26 bm. w  'lokalu Automobilklubu 
Polskiego zostały, ogłoszone pirzeiz komisję 
sędziów wymakt ra,iidiu oiraiz: odbyto się rozda­
nie , nagród nazifcaitniiikom tegoż iraidu. Prezes. 
Aufomoibillikiobu w  swem przemówieniu po­
dziękował Miinfiteirstwom Spraw  W ojsko­
wych, Robót Pulbfazinyioh, Spraw  W e­
wnętrznych, Komiisariaitoiwi Rządu m. W ar­
szawy, Związkowi Uzldlnowisk Polskich i 
.ptasie za opfckę i pomoc, udiziefomą w  kie­
runku należytego iziorgainiizowaniia i przepro­
wadzenia. iraidu. -Następnie przem awiali 'ko­
mandor raidu p. Janusz Regulski, pułkownik 
iMcyeir, rediaiktor Kl&sziciziyństoii,, tor. Potocki, 
podkreślając- w  sw ych przemówieniach 
spraw ność organizacyjną raidu i nadzw y­
czajnie rezultaty przy niesłychanie ciężkich

warunkach jaizdly. Kłafeyfiikaicjai maszy; 
następująca:: 1. C. Illiano Fiat 27 G. 6'
FI. hr. Scholnfeid Steyr 18 F. 65,89, 
Lieifelldl Austro Daiim. 5 D. 65,84, 
Rahnenfelidi Fiat 28 G. 65,, 5. W .’ Pen 
Fiat 29 G. 63, 6, A. hir. Potocki Auistij 
D, 59, 7- GH. Betaoue Steyir 17 F. 50, 
Diziierlińsfci Auisitiro-D. 4 D. 50,69, 9. Gi 
Steyir 1 G. 4734,, 10. J. Grabowski Linci:
D. 43, 11. W. Żukowski S teyr 19 f  
12. Koziiańskii Tat ra 26 G. 10W 13.
Tatra, 24 G. 22/4 karne, 14. Kraec 
Chrysler 2 C. 12334 karne, 15. Gdrzen&ki- 
Ostroiróg Stetysiz. 8 D. 135 karne, 16. Ska rbek 
Tłocbowsk iReiniiiulit 22 F. 13634 k a lią , 17;. St. 
'Tyszkiewicz Stetysz 7 D. 23234 karne,1 1S. 
Luniing S teyr 20 F. 305 karne, 19. Barthes 
Renault 31 F. 412 kanne, 20. Roir.yfljffl D asz­
kiewicz, Renault 14 D. 101434 karne.

)Nasrodly| kliasyfikaityjne, otrzytnali: 1)
P uhar Automobilklubu Polisk; p. CipTinao 
Illiano (Fiat), drugą nagrodę ofiarowaną 
przez wiceprezesa A. p. p. St. jFucksą p. 
■Henryk hr. Schanifeld (Steyr), i %zecią na­
grodę ofiaroiwlamą przez; firmę S tfca ird  No­
bel1 p. Hienirylk Liefetdt (Austiip-Dainiler).
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lnic po 

roba 
■jlepgze 
ji zo- 
sj.i sę- 

pol- 
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jnią) za
p r ó b y

P o to ck i 
p o lu  f;1~ 

k a rnych  
- W arsz.fi-
A, P- za

iefeldtowi, 
A utom  o- 

Hen-

Nagrody specjalne: Nagroda 
Spraw  W ojskowych Przyiznaną 
ostatecianem .obliczeńim wyiniikóv 
Miniiisteirstwia rolbót pubilicizinych 
wyinifci samochodu polskiej kom: 
stała odroczona; ;z wnieskiem 
dziów o prizyiznainiie jej dla sam. 
skiej m arki Stetysz Drugą na; 
s terstw a robót publicznych (pr: 
najlepsze rezultaty ibeiz, wzglę^j 
szybkości otrzym ał Adamj 
(Austroi-Daimtor). Nagrodę dilh 
bryaaniego i(Teani) bez punk 
otrzyimała firma. A ustro -D aimli 
wie. Nagrc/dię komisji sport 
najlepsze rezultaty  'przyzna,
(Austrlo-iDaimler). Magrodę 
bilklubu Polski ś. -p. St. Q ro ^ ™ go P- 
iryk Sahoinifeldl (Steyr). prezesa
Automkli. p. Karola hr. Racj^MfogO' otrzy­
mał ;p. Stelami hr. Tysizfciew i^B ^tysz). Na­
groda! prezesa) komisji s p o r t . ^  Janusza 
Regulskiego ziostalo zdoiby^^BzeiZ, zespól 
Automobilklubu; Polski. N a .^ H  ccMsopisma 
„Auto" przyznano P- ® a1l̂ ^ Ł .t) .  Nagrodę 
firmy S tandard  MAbel p ^ L ^ ^ K w,j (Auistro- 
Daimleir). Nagrodę Spir. V-
Richter (jTa.tra).

Ocaestnńicy1 ralc^; nR rr^Ł óści polskiej* 
■ofiarowali uczestniczce r a l jU k  F. Liinning 
(Steyr) złoty zegarek z |bifcjd%tką z  ocipo- 
wiednią dedykacją za . L ^ b e  sportowa 
jazdę. Poinadito komisja! :t ł|1z|ów przyznała 
p. Lęniniing plakietę z 'o to  %;0 pierwsz,ej ko­
biecie, k tóra wizięfa m rJ'f w m ię d z y rz ą ­
dowym ra idzie w Polsce.

ERNEST LUNIŃSKI.

Staszic.
Ukazała się wielka księga żywióta i 

dzieł Stanisław a Staszica, osobliwość niepo­
spolita na naszym  rynku wydawniczym  *). 
Nietylko w zrozumieniu obszaru i rozmiaru 
pracy, ale i w  jej przeprowadzeniu. Mozołu 
zbiorowego podjęto się aż trzydziestu sze­
ściu autorów, w  tern sporo profesorów i do­
centów uniw ersytetów . Potrzebni byli histe­
rycy, literaci, filozofowie, geolodzy, ekono­
miści, statyści, gram atycy, pedagogowie, ro j­
nicy i znaw cy przyrody. Zaiste, łańcuch 
złożony z przeróżnych ogniw, zlutowany 
z rozbieżnych nieraz odłamów’ wiedzy.

A jednak, inaczej być nie mogło...
Staszic jest zjawiskiem nadzwyczajnem, 

szedł od zachodu — jak słusznie we w stę­
pie powiedziano —- na wschodnie kresy 
Rzeczypospolitej, jako apostoł pracy, kładł 
podwaliny pod now ożytny ustrój państwa, 
Krzewił oświatę, rozwijał rolnictwo, górnic­
two, organizował handel, przem ysł i rzemio­
sła. Mieliśmy w prawdzie .um ysły wszech­
stronne, mieliśmy Jana Potockiego, geogra­
fa, podróżnika, odkryw cę archipelagów, 
tw órcę metody wstępnej przy badaniach 
pierwotnego rozwoju społeczeństwa, ale 
podobny, jak Staszic pelihistor w nąjlepszem 
słowa znaczeniu, jest wyjątkowością niemal 
w szechśw iatow ą. Najlepiej uchwycił i okre­
ślił rzecz Koneczny w doskonałym szkicu 
„Kultura czynu u Staszica” (str. 71—80j. 
Mózg tego człowieka był najobszerniejszym 
w arsztatem  o napięciu niezmiernie szero- 
kiem. Młodzik zagrzebuje się w geologji, w 
poważnym  wieku drukuje „O ziemioirodz- 
twic K arpaiów”, które dziś jeszcze uchodzi

*) Stanisław Staszic. Księga zbiorowa pod 
redakcją Zygmunta Kukulskiego^ Lubnin 1928.

za dzieło głębokiej myśli i długoletnich spo­
strzeżeń.

O przepotęznem znawstwie tem atów 
świadczy zadziwiająca okoliczność, ze panna 
Danyszówna w ykonała w  r. 1913 mapę hipsi- 
m etryczną ziem polskich na podstawie jego; 
pomiarów z przed i i i  lat. Z przedziwną ła ­
twością przerzuca się Staszic w  dziedziny 
różne i zaoruje ich zagony nie pługiem dyle­
tanta, ale doświadczonego i w ypróbow ane­
go dzialacza-pisarza. Nie doszedłszy jeszcze 
trzydziestki kreśli w spaniałe „Uwagi nad ży­
ciem Jana Zamoyskiego”, potem „P rzestro­
gi dla Polski” — „Statystykę Polski”, układa 
wielki poemat białym wierszem  trzynasto- 
głoskowym „Ród Ludzki”, w ygłasza nie­
skończoną listę mów, zagajeń, rozepchanych 
błyskami wspaniałych myśli, w ytrząsa niby 
z rękawa, ustaw y n. p. T ow arzystw a Rolni­
czego, memoriały na tem at organizacji szkółs 
trak ta ty  o solankach i warzonkach, tłum a­
czenia z Racine’a, Buffona, naw et Rulhiera 
pamiętną historją bezrządu w  Polsce. Dość 
powiedzieć, że sama bibliografia jego prac 
oryginalnych obejmuje aż 158 numerów!

Ten społecznik niezrównany miał dar 
przewidywania i w yostrzony zmysł histo­
ryczny. On pierw szy podjął program fede­
racji europejskiej i pokoju wieczystego. Zda­
wało się. że przed nim niema zamkniętych 
tajników bytu i mądrości ludzkiej. Ten sam 
człowiek finansuje Tow arzystw o Naukowe 
w W arszaw ie, zakłada bajeczną fundację w 
Hrubieszowie, szkołę gospodarską w  M ary- 
moncie, próbuje odnowić kopalnie srebra w  
Olkuszu, sprawuje rządy górnictwa, jest naj- 
ezynniejszym członkiem Dyrekcji Eduka­
cyjnej!

Najlepiej charakteryzują go trzy doku­
menty, umieszczone na czele w ydaw nictw a: 
krótka autobiografia, testam ent i notatka, 
skąd się w ziął majątek Staszica.

Urodzony w  Pile (na dzisiejszej granicy 
polskiej), jako syn burm istrza miejscowego,

garnął się bardzo, do wiedzy. Zwiedził uni­
w ersy tety  w Lipsku, Getyndze, Paryżu, dwa 
lata studjiował w kolegjum francuskiem. 
I w ówczas budziło się w nim smutne uczucie. 
Z podkreśleniem pewnego smętku wspomi­
na, że wstydzić się musiał mieszczańskiego 
pochodzenia. A, przecież kochał nad w yraz 
ojczyznę, k tóra nie darzyła osób jego środo­
wiska opieką. W cześnie też w ytw orzył so­
bie światopogląd. Z zasadą „miłość bliźnich, 
ziszczana przez dobre czyny”, łaknął jedy­
nie polepszyć los „kilku lub kilkudziesięciu 
familji” i w  ten sposób spełnić swoje prze­
znaczenie na ziemi. Na cztery  lata przsd 
śmiercią rozdał wszelkie w łasne grunty 
dworskie między mieszkańców swoich dóbr 
na prawie dziedzicznych posiadaczy.

Postanowienia ostatniej woli świadczą 
o filantropii duszy, w yzutej z wszelkiego sa- 
molubstwa. Olbrzymi majątek poszedł na 
szpital Dzieciątka Jezus w W arszaw ie, in­
stytut głuchoniemych, domy zarobkowe, 
dzieci sług i t. p.

Gdy zamyślony wędrowiec zabłąka się 
na wzgórze bielańskie, tuż przy stolicy, ongi 
przybytek klasztorny OO. Karnedulów, dziś 
księży M arjanów, ujrzy w kącie trochę 
schowanym, na zew nątrz muru kościelnego, 
skromny grobowiec z popiersiem wykona- 
nem prawdopodobnie przez Paw ła Maliń­
skiego, znakomitego artystę  rzeźbiarza. Na­
pis głosi: „Tow arzystw o rolnicze hrubie­
szowskie — swemu założycielowi 1876 r.”. 
Chciało się nieraz ze zw ykłym  nam popędli- 
w ym  krytycyzm em  zaw ołać: ależ dlaczego 
te święte prochy spoczęły nie w  chramie 
Bożym, — tylko na zewnątrz, jakby pogar­
dzone i ukryte! — Staszic w yraźnie zabronił 
pogrzebania zwłok w katakumbach i z całą 
świadomością w ybrał zakątek niewidoczny 
poza murem kościoła. Prosił także, aby do­
czesne szczątki jego złożono w  ziemi z cere­
moniałem, nie różniącym się Od pochowani i 
chrześcijanina ubogiego, gdyż „przystępując

przed oblicze Boga, wsz 
kimi”. P rzy  trumnie pozj 
żej 6 gromnic, uatbruia 
siąc złotych między uh 

A chcąc wszy 
w jaki sposób doi 
niemal każdą pozy

itkir
jJłl

/c ju­
czne, bo już międiiy 
mu około 50.000.— zł.

Lubelski komit 
nu Staszica zasłużył 
W świat zbiorowej 
Zygmunta Kukulsk 
dycję niektórych i p 
nietw, ową niezwyk| 
Rembowskiego i im
watelskich i d eo wyul

nav

,cyi stajem y się ta ­
nią zapalić najwy- 
pcileca w ydać ty -  
cji nędzarzy. _ 

joczy powiedzieć 
fię' fortuny wylicza 
tątki to bardzo zna 

, >3]—1794 r. daw ały 
iczjnego dochodu. 
;hódu rocznicy zgo-
dobrze puszczeniem 

[jgi pod redakcją P- 
W znaw ia ona tra-

Iwojennych w ydaw - 
[listonę szwoleżerów 
ruki podjęte w  oby- 

celach. Staszic, indy-v jj fi ceiacu. 
widualność naw sfcrig  trzeźwa, pozytywna, 
nadaje się przcpysjzr|ie do naśladowania dzi­
siejszym pokoleniom! ^ d u jąc y m  nową pań ­
stwowość. Dzieło j ićlst monumentalne. Cię­
żar autorski m u s iE ił l^ ^ ig n ą ć  szereg ludzń 
albowiem jednostka! n,e mogłaby stworzyć 
syntezy. Q rozm ia l.ac-n świadczy 827 stron 
in ciuai to. Sama bibł[j0gj.afia prac o Staszicu, 

|(iiawiasowo powiedziaw- 
jy 923 numerów! Przez 
ja się 229 ilustracyj. Nie- 

Co oznacza n. p. grupa 
„Tow arzystw a roluicze- 
pólnie w  nieszczęściach” 

rfubieszowie? Ci pano

pióra prof. Hanna, 
szy doskonała) lic: 
karty  pracy przew 
które z nich zbędn 
rady gospodarczej! 
go ratow ania się 'm m i 
fundacji Staszica jG %  
wie w tużurkach : 
osobliwością na 
czy Królestwa K 
ze runek p. Gust. 
w arzystw a S flf 
mundurze legjo 
towej. Arcysun] 
całość, wykon 
drukarni pańsłv

rojach dzisiejszych są 
. roki Kościuszkowskiej 

mgre sowego. Tak samo wi- 
,wa jro thusa, prezesa To- 
cze^ o w Hrubieszowie, w 

' t  czasów wojny świa- 
skorowidz uzupełnia' 

„j, z pietyzmem w tłoczni 
i\vcji w Lublinio.
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Oblicze Australji.,

:

■w*

■ą ;

. Australia, ow a egzotyczna piąta część 
t wiata, jest ziemią stoKUinkowo mało znaną 
cuiropejaziytam, a  pawiem australski w y ­
gotuje najisprz-eczimeji$;.e opluje i toomen- 
rze.

Europejczyk przybywający, dio Au- 
Eralji,. a nawiet zamieszkały w  miej jiaikiś 
-as, zmai ją tylko jakby z; wierzchu, zna1 jej 

torzeża z  wiielkiemi, św iatow e mi m iasta- 
it, Melbourne i Siindhey; nie zapuszcza się 
|duak prawie nigdy w ®łąb kontynentu1, nie 
^wiedza naw et jt̂ j trzeciej, nowej, rosnącej 
loiiicy, Oanibecry. i A właśnie w  głębi Ronty- 
Urtu australijskiego; leży tajemnica tej 
;ęś'Ci świata i istota idiręozącego problemu
j&traljii. , .

O tym  problemie austaalijskim mówi 
w  Europie w sposób dwojaki: jedni wi­

ła w  tej wielkiej ziemi, 'lezącej, bez wysp, 
k kMiomctra kw adratow ego konitynelnitu ̂  i 

miljonów mieszkańców, — jakieś pań- 
/o  przyszłości dla białej rasy; inni sądzą 
nmiiast, że Australia ze względu nia swój 

rat staje 'Silę coraz bardziej niemożliwą 
dalszej kolonizacji.
Odzie leży prawidła między temi dwie- 
sprzeczaemi opiniami? N a to pytanie 

-a się odpowiedzieć w  ostatnim numerze 
lego z pism wiedeńskich dr. Erwin 
»śk.
Faktem jest — stw ierdza autoir artyku- 

ie  Aus t r alia broni się dzisiaj wszelkie -
 sposobami przed dalszą imigracją żyw io-
i|u  obcego na swoje terytorium. Czyni to; 
|.mimo że niema m owy o  przeludnieniu, bo 

„o szary  kraju są  ogromne, a ludność Au- 
jtraJjl w rosła od 50 lat zaledwie o 2 miliony 
ludlzi.

■Przyczyny takiego stanow iska rządu i
 rości Australji są  dwojakie: jedna natury

Idealnej, druga natury praktyczno-ekonomi­
cznej. ,

Australia odrzuca od siebie elementy 
d>ce wogóle, uważając je z.a m ało wantoś- 
uowe i aWantairniicze. Pirzeldiewszy stkiem 
Itozbyła1 się; Murzynów, mimo, że naraziła 
[rzez to' nia klęskę sw oją plantację, w  kto ■ 

rch elemieht m urzyński by t najlepszym ele- 
|emtem róboczylm. Z pośród, narodów białej 
isy ma ^ustraJczyk je.siz.cze pewne wzglę- 

dla narodów  jasnowłosych i niebieslko.- 
ścih, a w ięc dla. Niemców, Anglików, Skan- 
inawówf Belgów; czuje natomiast silną 

Tsję dio brunetów i czarniookich. uwa- 
fcjąc ich za jakąś kombinację rasow ą ze 
lieinawidzoniemi Murzynami. St^d nie udzie- 

pozwcpleó imigracyjmych Włochom i Hi- 
Pianom. Wogóle* paragrafy i rozporząldlze- 

| i  przeciw  - imigracyjne są bardlzo1 -ots.tr e, 
/ j ą ®  potczyniionio. z kotniecznościi tylko 

Utrudnienie osiąga się pr-zede- 
fiem w  ten sposób, ża .tzw. „.kwotę 

(tj. sumę pieniędzy, z  któremj 
zybyć imigrant) oznaczono aż na 

z  nawiązką, 
lugą przyczyną, dla której Australia 

nowczo ograniczyła imigrację, leży 
|acznym  strachu całej Australji przed 

wody. Ta w łaściw ość Australii jest

dość znana, ale przecież 'nienależycie znania. 
Całe w nętrze kontynentu Australji! jest ol­
brzymią pustynią. Test to tzw. niegdyś „pu­
stynię W iktorii”, a dzisiejszy „Nullarbor”, 
złożony z  pustyń Gipsouai i Piaszczystej. 
Jeśli myśl® się dzisiaj: o  sztuczmem użyźnie­
niu pustyń .afrykańskich (Kalahari i Sahary), 
to wobec problemu użyźnienia straszliwej 
pustyni australijskiej opa!ddją ręce. T a nie­
skończona równina pozbawiona jest niemal 
zupełnie drzew  i .'krzewów jakichkolwiek 
(stąd jej nazwa „Nularbor”), zaledwie po 
wielu dniach wędrówki' spotyka siię czasem 
jakieś pou osty  nędzne, żyjące z  nikłej rosy. 
Bozatem pustka i m artw ota okropna. A da­
lej: południowa Australia, ow o pojezierze 
o 6 wielkich jeziorach, jest również pozba­
wiona wody, gdyż łudzące piękne jeziora, 
to w  rzeczyw istości ohydnie bagna słone; 
w oda foli jest .nie do użycia, a  one same da­
dzą się porównać chyba tylko z palestyń- 
skiem Morzem M artwem. A rzeki australij­
skie. W szakże wiadomo, jak są ubogie w  
wodę. W ysychają niemal zupełnie w  porze 
gorącej, sącząc się ubogie mi strumykami1, 
a  naw et k ra j cały  ginie Oid posuchy i p ra­
gnienia. U pały są tak straszne, że pękają 
paznokcie u  rąk, w ypadają w łosy, ołówki: i 
lak rozpadają tslilę w  proszek.

Australia pracuje od  daw na maleli n a ­
wodnieniem kraju. Stworzono przeszło 3 000 
studzień artezyjskich, urządzono w  pasach 
nadbrzeżnych takie instalacje wodne, że pro­
dukuje -się tam dzisiaj naw et pszenicę, że 
rozwija siię ©kspprt różnych tow arów  zagra­
nicę, niosący znaczne zyski1. Ale lęTę pnzedi 
brakiem  w ody mą1 w ciąż wielkie straszne 
oczy. Nie pomoże, na to świaidOmość, że w 
głębi australijskiej pustyni, pod powierzchnią 
środkowej Australji1, znajduje się kolosalne 
jezioro o  objętości 600.000 kilometrów kw a­
dratow ych, z: którego w ypływ ają hczne 
podziemne strumienie., Bo oto, co się pokaza­
ło? W  mliarę zużyw ania zapasów  wodnych 
tego podziemnego jeziora, z którego, czerpie 
Australia wszystkie wogóle swoje zapasy 
wodne i n a  fctórem opiera się dotąd cała cy­
wilizacja Australji, — powierzchnia tego 
podziemnego jeziora zaczyna się wyraźnie 
obniżać, jakby w yczerpyw ało isię stopniowo 
jego. wodnie. bogactw o. A któż wie, jakie to 
jezioro jest głębokie? Głębokości jego nie 
zbadano dotąd, a przed .oczyma mieszkań­
ców staje lęk, że to. jedyne źródło, mocy mo­
że także się  skończyć!...
Do katastrofalnego braku w ody przyczynia­
ją się też. często: kilkuletnie naw et susze, tak 
nieprawdopodobne, że np. 6-cioletnie dzieci 
niewiedzą nieraz, co oznacza słow o 
„.deszcz", bo  zjaw iska tego' niie .oglądały 
nigdy.

Czyż można: się dziwić wobec tego; że 
spragniona wody Australia obawia, się w zro­
stu ludności i w prow adza rygory  antyimi- 
graeyjne ?

Klimat Australji jest dla przybyszów  
obcych (a także dla tubylców) często zabój­
czy. Natury ludzkie przeinaczają się, opada 
człow ieka .szalona depresja psychiczna, to

też  tęskńi za  daw ną ojczyzną i ucieka czem- 
prędzej.. W  łatach 1925 — 1927 przybyło do 
Australai około 4.000 imigrantów, a  pozosta­
ło do dzisiaj ma .miejscu zaledwo 30O-lu.

P rzy tem  i w arunki życia: -są niezwykle 
ciężkie'. W/prawdzie imigrant może tu -upra­
w iać w szystkie ziawody, z wyjątkiem zaw o­
dów  .akademickich i aptekarstw a, ale zato 
klimat w pływ a na niego tak  usypiająco i o- 
słaibiająico, że szybko traci siły i możność 
pracy. Przecież w  Ausitrialjiii pracują .robotni­
cy  wskutek tego wogóle 24 godzin na  ty ­
dzień, zarobki' są najw yższe ma świecie, a 
mimo to  nie można, znaleźć kandydatów  na­
w et na .najprymitywniejsze posady, jak słu­
żba dom owa lub Eamiataulie ulic. Pozatem  
podiatiki1 i cła są  ogromne; w skutek tego n a­
w et najpoważniejsze gałęzie przem ysłu 
i  handlu nie układają się (pomyślnie I nie 
wzmagają należycie bogactw a i dobrobytu 
kraju. W idmo bankructw a państwowego 
prześladuje Australlczyków coraz częściej; 
zapobiega się mu naraziie przez wysokie po­
życzki, jak ostatuiiai angieliiSKa, w  kwocie 34 
miijonów funtów.

Jakież środki zaradcze przeciwko temu 
widzi niemiecki znawca: Australji i jej pro­
blem ów? Oto musi być przede w szystkiem  
decydująco wyjaśniony dręczący problem 
nawodnienia kraju, a następnie plantacje au 
■stralijskie muszą stanąć znowu otworem dla 
kolorowych robotników, jedlyinych, k tórzy 
zmieść mogą potw orny klimat piątej części 
świiafa.

A wówczas zobaczym y dopiero, czy 
zakwitnie tu istotnie raj dla Europej,czyika 
i czy  now a stolica Canberra weźmie re­
kord nad starem Melbourne i Sidneyem...

(S.)

W sprawie teatrów (wowskich.
Związek Zawód rwy literatów .polskich 

we Lwow ie na walnem zebraniu w  d. 29 b'n. 
poświęconem sprawie teatrów  lwowskich, 
powziął następującą uchw ałę:

Związek zaw odow y literałów  polskich 
we Lwowie.

I. Uważając, że teatr jest jeidhym z. naj­
ważniejszych w arsztatów  kultury naro­
dowej,

że prowadzenie teatrów  lwowskich na 
wysokim społecznym poziomie ma znacze­
nie pierwszorzędnie, dla w agi kulturalnej 
Lwowa w  państwie.

że  obecne rozwiązanie przesilenia tea­
tralnego nie dlaje pełnych gwarancji spełnie­
nia; tych postulatów,

w zyw a kompetentne czynniki miejskie, 
P. Komisarza Rządu, (Radę przyboczną i Ko­
misję teatralną, aby w  harmonii z  kultural­
nemu sferam i miasta czuw ały nad1 artystycz­
nym  poziomem naszych teatrów,

zapewnfa, że spraw y itaz.woju teatrów  
lwowskich nie spuści z; ofcai, uw ażając inge­
rencje w  tej spraw ie za  swój obowiązek w o­
bec kultury; narodowej państw a i miasta.

II. Związk literatów  w yraża uznianiiie. p. 
dyrektorow i Trzcińskiemu za piękne zaini­
cjowanie odrodzenia dram atu lwowskiego.

Piśmiennictwo.
Prof. dr. Ernest l iii i prof. dr. Roman 

Longctiamps de berier. „Poistcie prawo zo- 
bow jązań '. Vve cw ow ie, nakładem Komisji 
KodynKacyjnej Rzpiitej Polskiej, 1928.

O ile prace nad kodyfikacją polskiego 
praw a karnego poczyniły w ostatnich cza- 
iacn znaczne postępy, a nawet już w kilku 
przedm iotach zostaiy zrealizowane, o ryle 
Koayhkacja ustaw odaw stw a cywilnego — 
jako rzecz w ym agająca długoletnich badań 
i prac przygotow awczych, jest obecnie jesz­
cze kw estją dalszej lub bliższej przyszłości, 
ż e  jednak praca ta w re w  całej pełni, sku­
piając koio siebie najpoważniejsze siły nau­
kowe, tego dowodzi wspomniane dzieło, 
które ukazało się jako projekt w łasny dwuch 
protesorow lwowskiego Uniwersytetu, a za­
razem członków Komisji Kodyfikacyjnej. 
Ostatnie rozdziały opracował sam profesor 
Longchamps ze względu na przedw czesną 
śmierć prof. 'lilia.

Przedm iotowa praca zaw iera tylko część 
całokształtu ustaw odaw stw a cywilnego, mia­
nowicie praw o zobowiązań, ale część może 
najważniejszą, a z punktu widzenia ustaw o­
dawczego, najtrudniejszą do ujęcia.

Jest to dzieło o głębokiej myśli praw ni­
czej; każdemu postanowieniu projektu tow a­
rzyszą bogate m otyw y, zaczerpnięte z nau­
ki i praktyki; w szystkie bez wyjątku no­
woczesne ustaw odaw stw a św iata znalazły 
swe porównawcze uwzględnienie. Komisja 
Kodyfikacyjna znajdzie tu bogate źródło, go­
dne uwagi w  jej poczynaniach w tym  kie­
runku Dr, 1.,

„Muzyka” Karol Kurpiński (1785—4357) 
'należy do tych kom pozytorów ubiegłego 
stulecia, o których .stosunkowo najsłabiej po­
informowane jest nasze społeczeństwo. Dla­
tego też obudzić musi zainteresowanie zw ię­
złe stuidjuim o Karpińskim, napisane .przez dr. 
A. W ieczorka, które znajdujemy na ws-tę- 
ipie ostatniego tpodwójiniego) numeru „Mu­
zyki1’, odznaczającego się obfitością treści i 
złe studium o  Kurpińskim, napisane przez dir. 
.artykule następnym  Red. Mateusz Gliński 
bada w  dłuższej rozprawie w pływ  W agnera 
na konstrukcję „Peleasa i Me;l.izainidjy” De- 
bussytegO'. Janusz Miiketta nakreśla plan 
reform y szkolnictwa muzycznego, a  Cezary 
Jellenta omawia .obszernie rolę muzyki w 
tw órczości St. W yspiańskiego. St. Nliewia- 
idtomskj zamieszcza wspomnienie pośmiertne 
o ś. p. Henryku Melcerze. W  dziele „T ry­
buna A rtystów ” W itold Maliszewski, autor, 
opery-baletu „Syrena”, zw ierza się ze sw ych 
iinteincyj. twórczych.

Obok .artykułów pisarzy polskich znaj­
dujemy jak zw ykle szereg prac wybitnych 
artystów  obcych; najciekawsze są z  nich 
następujące: A. Homeggera krótki: artykuł
o „Zawodach zawodu muzycznego”, Maksa 
von Sclhillingsa 'rozważania o  „Obronie praw  
m uzyka” oraz piękna inwokacja do muzyki 
czego z Polski i zagranicy.

KROLINSKA.

V

zielonym Lwowie
miasta białe olśniewającą bielą mu- 

Ablanych jaskrawem , połudnjowem, 
m. są czerwone, gotyckie grody, są 

szare od chmurnego, północnego nie- 
nachów, w ypełzłych na częstych sza- 

r-h i fabrycznych dymów, otulających 
% m . żałobnym woalem... Są także mia- 
:K;one, wiosenną, w esołą zielonością 
phvf ogrodów, parków i lasów okolicz- 

- m iasta zielone — jak Drezno, jak

koiw iek i inne większe miasta pol- 
:ate są w drzewa, w  zieleń, mają sla­
j d y  i parki, planty i aleje — Lwów 
.pomiędzy niemi miejsce w yjątko- 
żenie jego „zieloności” nasuwają- 
[emożnie, gdy idziemy w  jakiś wio- 
i  dzień ulicami i placami, ocienio- 
chimcm kasztanów  czy klonów, 

się i rośnie, gdy z któregoś 
fowskiego obejmiemy spojrze- 
jzający się u stóp naszych kraj- 

Izając już na pierw szy rzut oka 
[są w yspy zieleni w  morzu wie- 
jdachćw... jak szeroki jest szma- 
"ścień otulających miasto gajówr

iaida.w niejszych, zamierzchłych 
I^Lwów' z piękności swych naj- 

z malowniczości wrzgórz, 
fów. P rzed  wiekami w szystkie

niemal pagórki okoliczne pokryte były  szu­
miącym Jasem... nad brzegami Pełtw i, Pa- 
ciadlaną tonią licznych stawów  i trzęsaw isk 
rosły dęby i buki... w  cieniu głębokich, sta­
rych borów.- i młodych wesołych gaiówr k ry ­
ły się gościńce, biegnące w cztery  strony 
świata

Z biegiem stuleci lasy zrzedły, cofnęły 
się od brarn miejskich. W zielonych kępach 
drzew-, w^śród łąk, sadów i -ogrodów pow sta­
w ały  zwolna lwowskie przedmieścia. Na 
stokach wzgórz, w śród winnic i pasiek, za­
bieliły się letnie dworki mieszczańskie. Tak 
więc tuż poza murami m iasta rozciągał się 
Lwów zielony, piękny urodą sielską, gospo­
darską. Radzi tam uciekali mieszczanie, roz­
miłowani w  swych folwarkach, w  powietrzu 
wiejskiem w  w irydarzach i sadowinach, w  
widoku, sławionym przez Zimorowdcza. 
„Wzrok też ludzki z .pojźrenia .ludzkiego nie syty, 
P atrząc  na leżę miasta i wydatne szczyty 
Wysso - Grodu, widząc stąd; to góryi nadęte,
To równiny wysmukłe, to  wąwozy kręte.
To pola w szachownicę kształtnie usadzone, 
Coraz bierze uciechy stąd  nieuprzykrzone..."

Z końcem iS-go i początkiem 19-go w. 
nastąpiły doniosłe zm iany; z niezbyt rozle­
głej osady, z ośrodka ruchu handlowego, z 
fortecy narażonej na ustawiczne napady 
i oblężenia nieprzyjacielskie, zmieniał się 
Lwów stopniowo w dużą, europejską, ry t­
mem nowoczesnego życia tętniącą stolicę. 
Trafiały się jeszcze w  pobliżu śródmieścia 
ciche dworki i magnackie siedziby, w zieleń 
ogrodów i parków  wtulone, niebawem jed­
nak poczęło je wypierać miasto, ogarniając 
sielskie dotąd przedmieścia zasięgiem gw ar­
nych, ruchliwych ulic, szeregami ciasno zw ar

tych gmachów. Z rozwojem miasta łączyła 
sieki i Żelaznej Wody, nad gładką zwier- 
się jednakże nieunikniona potrzeba tw orze­
nia ogrodów i parków' publicznych, dokąd 
rzesze mieszczańskie, uboższe od dawmych 
lwowian, nie posiadające letnich siedzib 
i podmiejskich folwarków, mogłyby uciec w 
godzinach odpoczynku i swobody przed za­
duchem i ciasnotą, ruchem i zgiełkiem wiel­
kiego miasta.

Pow stają tedy eleganckie prom enady w 
zacisznych, cienistych alejach w ałów  Het­
mańskich i Gubernatorskich. W  w ieczory 
letnie, niedzielne zwłaszcza, śpieszą tłum y 
lwowian ku ogrodom i parkom leżącym  na 
krańcach ówczesnego Lwowa... Miłośnicy 
odludzia, zacisza i nietkniętej ręką ludzką 
przyrody, ciągną na dalsze, zamiejskie w y ­
cieczki, ku gajom, lasom, wąwozom i wzgó­
rzom, na Pohulankę, iub C zartow ską Skałę.

Chadzano podówczas do cudnych ogro­
dów Cetnerówki, — gdzie podziwiano prze­
pych egzotycznych kwiatów, kunszt szpale­
rów i gazonów, — do ogrodu Jezuickiego i 
na Strzelnicę, na Kaleczą górę i do C esar­
skiego Lasku, na Zofiówkę i na Żelazną W o­
dę.. Można się tam było rozerw ać i zabawić: 
były  przecież teatry  letnie w  ogrodzie Ja ­
błonowskich i na Żelaznej Wodzie, na W y­
sokim Zamku i w ogrodzie Jezuickim gry­
w ała muzyka, na Pohulance i na stawach 
Pełczyńskich łódkowmno się z zapałem, i o- 
glądano przedziwne widowiska: m anew ry
m arynarskie lub walki morskich potworów... 
Smakosze zaglądali chętnie do ogrodowych 
restauracji na pierogi, kurczęta i lody, flirt na 
„łonie natury” nabierał barw  sentym ental­
nych, sielankowych, a poeci tw orzyli melan­

cholijne ballady i pisali nastrojowe feljeto- 
ny o pieknie okolic lwowskich.

Już za czasów Franciszka Jaworskiego, 
którego pięknym . szkicom zawdzięczam y 
wiele interesujących wiadomości o prze­
chadzkach i wycieczkach lwowian z przed 
półtora wieku, -• nastąpiły dalsze zmiany. 
Zaciszne ongiś promenady napełniły się 
zgrzytem  tram wajów i ulicznym hałasetn, 
podupadła i zdziczała urocza Cetnerów ka, 
na miejscu ogrodu Jabłonowskich na Skałce 
i Zofjówce, pow stały nowe dzielnice, opu­
stoszała Strzelnica i Kaiecza Góra, a ogród 
Jezuicki, leżący jeszcze niezbyt dawno na 
krańcach miasta, znalazł się w  samem jego 
centrum...

W dobie dzisiejszej miasto rozrasta się 
nadal i posuwa, występując, jak rzeka 
wzburzona z łożyska ciasne] kotliny, poza 
brzegi urwiste, wdzierając się na nie i po ich 
stokach spływając...

W związku z tem rozszerzaniem się 
miasta, zagarnianiem przedmieść, z zagro­
żeniem okolicznych gajów i lasów, z rosną­
cą w  atmosferze, wielkomiejskiej tęsknota do 
spędzania godzin wolnych od pracy w śród  
zieleni i ciszy, rodzą się w chwili obecnej 
doniosłe i wielce aktualne projekty obronie­
nia okolicznych gajów i lasów, zachowani i  
owego szmaragdowego pierścienia otaczają­
cego mury miasta .tworzenia .nowych ogro­
dów i parków... By zawsze można było zna­
leźć tuż za rogatką miejską, kojącą ciszę leś- . 
nych zakątków, zapach młodych drzew  i roz­
grzanej w  słońcu żywicy... By jak dotych­
czas, .tak i na dalszą przyszłość, pozostało 
piękne nasze miasto — miastem ogrodów* 
zielonym Lwowem...
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Sprawy gospodarcze.
N ow e Zastępstwa banku Polskiego.

Bank Polski zawiadamia, że dnia 2-gc lipca 
1928 r. rozpoczną swe czynności dalsze no­
we zastępstw a w Grybowie, Skarżysku-Ka- 
m iennej, Sokółce, Szczekocinach i Wronkach. 
Prowadzenie agend zastępczych powierzono 
miejscowym instytucjom  finansowym.

Sprawa rejestracji w kładów  oszczęd ­
nościow ych  w P. K. O. w Wiedniu. Ter­
min rejestracji w P. K. O. wkładów osz­
czędnościowych złożonych swego czasu do 
Pocztowej Kasy Oszczędności w Wiedniu, 
przedłuża się o miesiąc, t. j. do dnia 31 
lipca r. b.

Druki rejestracyjne wydają Dezpłatnie 
wszystkie urzędy pocztowe, a także Cen­
trala P. K. O. w Warszawie.

Rekordow e zbiory w Kanadzie. Z Ka­
nady donoszą, że tegoroczne zbiory psze­
nicy będą najobfitsze od Kiedykolwiek no­
towanych w tym  kraju. W r. b. zajęto pod 
pszenicę 24 miljony akrów, t. j. około 2 rrii- 
ljonów akiów więcej, aniżeli w r. najwięk­
szych zasiewów tego gatunku zboża w Ka­
nadzie.

Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 28 czerwca 1928.

Doi ary St. Zjednoczon. —•— —
Franki franc. 35-10 35'19
Kopenhaga 238-75 239’35
Sztokholm —•— —’—

Belgm 124-52 lz4-83 124,21
Holandja 359-25 360-15 358 35
Londyn 43-46 43-57 43-35
Nowj Jork 8*90 8-92 3-88
Paryż 35-07 35 16 34-98
Praga 26-41% 26-48 26-35
Szwajcarja 1/1-82 172-25 171-39
Wiedeń 125-55 125-86 1-25.24
Włochy 46-86 46-98 46-74
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwencyjna 62-00 
pożyczka kolejowa — 104-00 — 
pożyczka dolarowa 87-00
dolarówka 83-00 82-50 ------
8% listy zastawne Banku Oospod. Kraj. 94-00 
8% ‘listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% oblig komun. Banku Gosp. Krajów 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, dnia 28 czarwca 1928

Bank Dysk. 13600 Węgiel 9/-00
Bank Handl. 11700 Lilpop Rau 36-25
bank Poi. 178-00 Modrzejów 44-25
Bank Zachodni 34 00 Ostrowiec B 110 109
BankZw Sp.Zar. o*u0 Strachowlce 56-00
Spiess 165-00 Zawiercie 27-75
Warsz. cuk. 5L50 Drogi dojazd. 22-00

Paiyż 27-86 Zivnosteńska 11900
Praga 20 99 Czerniowce 67-25
SMja 5TJ-2 Austr. kol. p. 2600
Sztokholm 190-13 Kolej pełudn. 14-10
Warszawa 79-46-79-74 Goleszów _  ■_
Zurych 126-55 Cement 67 0i
Amerykańskie 706 CO Browary 130-00
Falga.skle — •— Alpii.y 41-1C
Niemieckie 169-10 Berg u Hutten —■—
francuskie 2804 Krupp 10-50
Włoskie 37-46 Foldi Hutte — •—
Jugosłowiańskie 12-43 Prager Eisen — •—
Polskie 7880 RIma 134-10
Czeckle 20 96% Skoda 239 00
Węgierskie 

! Szwajcarskie
123 45 
136-50

Siersza
Silesia

8-20
0-16

.nglelskle 3I-D3 Zieleniewski 14 55
Holenderskie —■_ ,'pollo 16650
Rumuńskie —■— Fanto 10-75
Belgijskie ------ Karpaty 29.00
Renta majowa 0-/1 Galicja 63-10
Renta lutowa 0-73 Nafta 37-30
f.enta koronowa —■ _. Schodnlca U -10
Dunaj S. Adria 82-00 Rakszawa
.Tutockie 41-50 Bank Malop.

GIEŁDA '.RAKOWSKA,
Kraków, dnia 27 czerwca 1928.

Bank Polski 176 Azot
Tohan 14 Chybie
Żegluga 11-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
wledeń, dnia 28 czerwca 1928

5-00
78.00

Amsterdam 285-54 Bankverein 26 90
Belgrad 12-47% Bodenkred‘t 114-75
Berlin 169-35 Kreditanstalt 6000
Bruksela 98-95 Anglobank 29-C0
Budapeszt 12360 Hipoteczny 90 00
Bukareszt 4-33Va Kompas 0-88
Kopenhaga 189-8'J Landerbank 32-60— Londyn 34-55% Merkury 22-70

35 01 Madryt 117-20% Unionbank -- •--- -
238 35 Medjolan 37"25 Obrotowy ---•---

—*— N. Jork 708-55 Kolej północna 10-28

U1CI.DA ZURYCHSKA,
Zurych, dnia 2 lipca 1928 

Otwarcie
Paryż
Iondyn
Nowy Jork
Belgja
Wiochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin

Zamknięcie
20-38
25-30
5-18-75
72-47
27-28
8565

20905
123-97%

Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhag
5 w ja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ater.y
Konfiantyfopot 
Bukareszt 
Helsingfnrs 
Buenos Aires

i! 73-071/, 
139-20 
138-90 
13100 

3-747, 
15-377, 
58-15
90487,
9-i3.7?
6-77
2-643/i
3-18 

13-0/
220-00 ■/,

IELIA PARYSKA.
Paryl, dnia 2 lipca 1928.

Londyn 
N. Jbrk 
Belgja 
Wiochy 
Szwajcarja

124-15
25-45

355-25
133-90
490-50

1 GuAidja
Pag#
R-mAr.ja
Nieme-;
Wiedeń

1025-751 
75*50 i 
15-50/ 

608 0 0 1 
358'GO

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 2 lipca 1928.

487-71 Niemcy 
12-10-65 Szwajcarh 
124-13 Praga 

34-917 Wiedeń 
92-73 Warszawę

j

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

PŁASZCZE NA R/ TY FUTR
mudele 1928/9 z baranków przy cenach „za gotówkę"
perskich, selskinów, śwista- -

do 12 m iesięcy przy teraz- damskie męskie podrą
niejszych zamówieniach świffo i tp«

ków, źrebców, petszaników
i tp. —  j- j ........... -- - - -

od najtańszych do najdroższych —  poleca
STANISŁAW STĘPKOWICZ Lwów, pl. Kapitulny 1.

C g ł o s z e n i a
L I C Y T A C J E .

E. 3851/276. Dna # 10 sierpnia 1928 goidzraa 10 
przedpołudniem -w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
4, odbędzie się licytacja realności whl. 748, 1/4 
częśdi realności whl. 102 i realności whl. 901 gm. 
Posada Olchowska. W artość szacunkowa pierw ­
szej wynosi, 25.484 zł., drugiej 394 zt. 50 gr., 
irzeciej I 81II  czł., zaś najniższa oferta pierwszej 
16.989 zł. 48 gr., drugiej 263 zł., trzciej 120 zl. 
40 gr. 5875

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sarniok. dniia 30 kwietnia 1928.
E. XIV 779/28/8. Edykt licytacyjny. Na .wnio ­

sek Tadeusza Dobro-wo-lskieigo jako strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 11 września 192s o 
godzinie 9 przed poi. w tu t Sądzie biuro Nr. 
53-11 p. — licytacja realności: Iwh. 287 ks. gr. 
gm. kat. Kraków-Krowodrza — skład ljącej się 
z pbud, 361 i1 -par. 150/4 w raz z budymiM.em miesz­
kalnym 10 p ię trow ym ; parterow ym  — gospodar­
cze zabudowania jak s-zopa, magazyn, studnia, 
kiosk. W artość śfea-cunikowia 42734 zł 65 gr. Naj­
niższa oferta  21367 zi. 32 gr. -Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie oastąpi. 5872

Sąd1 pow iatow y cyiw., .Oddział XIV.
Kraków, dnia 29 -maja 1928.

E. 29-3/28/9. Dnlna .25 października 1928 godzi­
na 10  przedpołudniem w podpisany n Sądzie biu­
ro  Nr. 4 odbędzie się licytacja realności whl. 559 
gm Pichna. W artość szacunkowa wynosi 7167 
zt, 46 gr., zaś najniższa oferta 4 778- zl 30 gr.

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Saniok, dnia- 16 czerw ca 1928. 5874

U P A D Ł O Ś C I .
S. 3/28/27. Komisarz konkursow y w, Krośnie 

w zyw a wierzycieli Jakófoa Wolfću Ki&uimania. kup-
ca z Krosna -o zgłoszenie swoich wierzyteldaści. 

Krosno., 26 czerw ca 1928. 5873
Komisarz konkursowy.

Sa. 69/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępow ania .ugodo w.ego do m ajątku M athiasa 
Rothsteima kupcia Lwów, -Gródecka 3 a. Komisarz 
ugodowy dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okrę­
gowego .Lwów. Zarządca ugodowy dr. Salomon 
Lachs adw. Lv»ów, B rajerow ska 6 . Aiudjen©j,a do 
zaw.ardia ugody w  wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 18 dnia 25 września 1928 o godz. 11 przed- 
poludn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 11 września 1928. 5867

Sąd okręgow y cywilny, Oddział V.II.
Lwów, dnia 28 czer-wda- 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO,
T. 476/27. Franciszek Gomułka syn -Bene­

dykta z Mogielnicy, żołnierz byłej armji austriac­
kiej zaginął bez wieści. W ydaje slię ogólne wez­
wanie powiadomić o zaginionym S ąd  lub kuratora 
dra Kraba adw. w Czo-rtkowie do- dnia 15 wrze-, 
śni.a 1928. 5840

Sad okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 22 lutego 1928.

T. VI. 357/25/1. W drożenie postępiow.aniia 
celem uznania za zmarłych. Uczestnicy wojny 
światowej z i p .  piechoty: Józef Kumała rolnik 
z Krzęciny, z 13 p. .piechoty,: Jan -B atko  górnik 
z Pawlikowie, Leon P iątka fotograf z Krakowa, 
Mikołaj Ryś wyrobnik z  Zalasia, z 20 p. .piechoty: 
Stanisław  Dąbek z Wodtuej, ,z 25 -p. piechoty, 
Stanis law GawOr z Podstoli-c, z 32 p, piechoty 
Jan. M arszałek robotnik z Piasków, z 57 p. pie­
choty Jan Mleczko rolnik z Porąbki Usze-wski-ej, 
z 16 p. p. obrony kraj. Kasper W ęgrzyn robotnik 
z Krzesła®!c, Franoisz-ek W ruździński z Dzie­
kanowic, z- 32 p. p. obrony kraj., Józef Czuba 
-wyrobnik z Woli kameralnej, z  3 p. ułanów Jan

Czyż rolnik z Pogwllzdowa, z JI. baonu strzelców 
.granicznych Franciszek Zduleczny robotnik 
z /Brzeź-nicy, z. nieznanego bliżej pułku Franci 
szek Piw ow arczyk rolnicy z Wrzępii, W aw rzy­
niec P iw owarczyk, Jian Ć w ierz dozorca domu 
z Krakowa. Uc^esfaicy wojny -polsko-bolszewic­
kiej z 2 p. piechoty Legionów: Stanisla-w Frau- 
czek .technik bud-uwliamy z Krakow.a, z  20 p. pie­
choty P aw eł Piekarczyk górnik z Nieszkowic, 
Adolf W oś ślusarz z  Sieprawia, z kad ry  lotniczej 
N. V.: Józef P iw ow arczyk r-oilnik z Czernichowa, 
.z Baonu zapasowego W-ojs-k. W art. Nr. 5.: Józef 
M-iśkiewicz szew c z Wiśnicz/a- Nowego, z nie, na- 
nego bliżej pułku: Antoni Dyga wyrobnik z Łap- 
czycy,, Jara Kasprzyk rolnik ze Zręczyc, Franci­
szek św ie rk  pomocnik handlowy z Krakowa. 
W ydalli się bez wieści, Franc. -Boroń .rolnik z Ka 
czara, Jiam Wawiryka murarz z  ładownik, W a­
lenty Rusin z Gorzkow a. W drażając postępów a- 
nie celem uznania wymienionych za zm arłych 
ogłasza siię wezwanie aby udzielono- Sądowi 
wmadiomości o mich i1 wzy-wia s-ię ich, aby stawili 
się -przed ryta Sąaiem lub w inny sposób dali 
znać o. sobie dó 1 stycznia 1929, zaś żołnierze 
W ojsk Polskich oraz osoby, które -wydaliły się 
bez wieści do 1 lipca1 19.29. 5836

Sąd okręgow y cyiw., Oddział VI.
Kraków, idmia 29 maja 1928.

T. 142/28. Hryńko Pasiecznik syn Jakowa 
z  Tarna-wlki, w zięty został w roku 1917 dio b. 
wojska ukraińskiego i ślad po. nim zaginął. W y­
daje się ogólmę wezwanie powiadomić o  zagi­
nionym Sąd lub kuratora -dna Hryftczyszyn.a adw. 
w Gzocfikowie do dnia 10 czerw ca 1928. 5841

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 18 maja 1928.
T. 172/28. Wasyil Trawliński syn Konstantego 

z Koroilówki żołnierz byłej armji austriackiej za­
ginął bez wieści. W ydaje1 się ogólne wezwanie 
powiadomić -o zagiratonym Sąd lub kurator*  dra 
ReSohst-eina adiw. w Czortk-o-wie do dnila 15 gru­
dnia 1928. 5842

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 1 Czerwca 1928.
T. 174/28. Piotr Tatarczuk syn Dmytra 

z K rzyw cza w yem igrow ał przed 27 la ty  do Ka­
nady i. wszelki ślad -po nilm zaginął. W ydaje się 
ogólne .wezwanie ■ .powiadomić o zaginionym 
Sąd lufo kuratora dra GriańScikiego adw. w Gzo-rt- 
kowie do dnia 1 czerwca 1929. 5843

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 9 maja 1928.
T. VI. 48/28/4. Józef Ciepiela rolnik z Bi-eń- 

czyjc pobrany w  r. 1915 do 16 pp. obrony kra.j. 
zaginął. W drażając postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby -za zmarłą, a zarazem  ogła­
sza  s.ię wezwanie, ażeby udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi' i w zyw a się, aby staw ił się 
przed podpisanym Sadem lub w inny sposób dał 
zniać -0 sobie. Po dniu 3.1 grudnia 1928 Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego. 5837

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, .dnia 4 kwietnia 1928.

T. 158/24. Edykt. Taras Łuczkow syn Marii 
urodź. 7 lutego 1887 w Olesinie, zamieszkały w 
Stybańciaoh zmobilizowany r. 19.14 jako żołnierz 
austriacki poszedł ,na wojnę światową i .odi tego 
czasu niema o mm żadnej wiadomości. W draża 
się postępowanie celem uznania go za  zmarłego. 
Ogłasiza się wezwanie aby najpóźniej do sześciu 
.miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie, udzie­
lono. Sądowi -wiadomości jo- zaginionym a  jego się 
wzywia aby dał znać o- sobie. 5851

Sąd okręgowy.
Brze-żany, 15 stycznia 1925.
T. 76/28, Ilko Św-irhun urodzony 29 lipca 

1874 .w Mikołajowie powiat Radziechów zaginął

od roku 1928,, jako Żołnierz austriacki w miewo-lł 
rosyjskiej. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za  zmarłego, a małżeństwa z P-araskewją 
Melnyk zaw artego z a  rozwiązane, w zyw a się, 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw okata dTa, Str.usiewicza w 
Złuozowiie, którego ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego,. 5866

Sąd okręgowy.
Złoczów, 19 maja 1928.
T. 356/27. Józef Lajourdi syn Rajmunda uro­

dzony około 1869 w Lipnie kolo, Płocka w yje­
chawszy w: głąb Rosii zaginął od roku 1907. 
W drażając postępów ani, t  celem uznania go za 
zm arłego w zyw a się ab y  o- zaginionym uwiado­
miono do 1 roku Sądl lub kuratora adw okata dra 
Hessla w Złoczowie. 5865

Sąd okręgowy
Złoczów, 10 m aja 1928.
T. 163/28. N,!cetas Rałlk urodzony 7 czerwca 

1886 w  Łoidyud,e. n.o,wej powiat Kamionka strum. 
zaginął od roku 1914 Jako żołnierz austriacki na 
wojnie światowej. W drażając postępowanie ce­
lem uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
0' zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw okata dra Hessla w Złoczowie. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 22 maja 1928. 5864
T. 117/28. Konstanty Kostiuk urodzony 28 

maja 1881 w. Polburziamach pow iat Kamionka stru- 
mffiłowu zaginął od rioku 1914 jako żołnierz, au­
striacki na, wojnie światowej. W drażając postę­
powanie celem luzmiainia go za zmarłego .wzywa 
się, aby o zaginnomym uwiadomiono, dio 6 miesię­
cy Sądl lub kuratora adw okata dra1 W erfla w 
Złoczowie. 5g63

Sąd okręgowy.
Złocizów, 29 maja 1928.
T. 144/28. Hmat Smal urodzony 1 stycznia 

1875 w  Łopatyniiie pow iat Radiziechów zaginął od 
roku 1918 jako żołnierz austriacki na wojnie 
światowej. Wdrażają*! postępowanie celem uzna­
nia go za  zmarłego a małżeństwa z Teklą Melnyk 
zaw artego za rozwiązane, w zyw a się a,by o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd, lub 
kuratora adw okata dra G erd ę  w Złoczowie, 
Którego .ustanawia się obrońcą- węzła m ałżeń­
skiego. 5862

Sąd okręgowy
Złoczów, 21 maja 1928.
T. IV. 27/28/4. Edykt. Franciszek Gubała syn 

Jania r  Ludwiki z Brylów, -urodzony 16 grudnia 
1897 z W-oili lozańskiej, uczestnik wojny św iato­
wej ma frioncię włoskim, od końca 19.18 nie daje 
oJsiibie znaku żyda . Celem uznania ®o źa zm ar­
łego w zyw a się o podanie tutejszemu Sądowi 
do wiadomości o. zaginionym a -to w .ciągu 6 mie­
sięcy licząc ód obwili ogłoszenia, edyktu w dzien­
niku urzędowym , poczem ma p-omow,ny wniosek 
wy.daue zostanie .ostatecznie orzeczenie. 5852 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło,_ '19 kw ietnia 1928.
T. IV. 218/28/5. Edykt. Miarcin Gubała, syn 

Jana 1 jfudwitó z Brytów, urodzony dnia 20 
października 1.888 w  Łużnej wyjechał jaik-o 18 
letni chłopiec -dio. Ameryki do miejsciowości De­
tro it i od około 20 la t nie .daje o. sobie -żadnej 
wiadomości. Celem uznania go1 za  zm arłego 
wzywa isię o podanie wiadomości -o -zaginionym 
a  .to w przeciągu 1 roku .licząc od dnia o głosze­
niu edyktu w dzienniku urzędowym, poczem -na 
ponowny wniosek w ydane zostanie ostateczne 
orzeczenie. 5853

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, -dnia -24 kwietnia 1928.
T. IV. 22/28/4. Edykt. Józef Śliwa, syn Jana 

i,i Cesoliny z Kowiaczów, urodzony dhia 24 listo­
pada 1892 w Sokole, j-afco żołnierz 20 p. p. b.

armji austrjackiej brał udział dnia 1 ̂  Września 
1914 r. w- bitwie pod1 Zbydniiowem[tf froncie ro " j  
syjskim i od tego czasu .słuch o. niri, zaginął. -Ce­
lem uznania g-o z,a zmarłego, wzyw-asię *0  poda­
nie wiadomości: o .zaginionym a to. wPrzeciągu t 
-miiesięcy licząc od dnila ogłoszenia te.g1 edyktu w - 
„Gazecie Lw owskiej11, poc-zem -ni Ponown> 
wuilosek wyidane zostanie ostateczne Drzeczenil' 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 1
Jasio, dnia 8 maja 1928. , 55;
F. [V. 34/28/5. Edykt. W ładysław - azć--, 

Jalcóba i Anny z Adamowskich, m m  ‘̂ Ł to :  
z Miareckich, urodzony dnia. 7 listopadl' -1? 84 P(
'■NŁ d. 224 w  B ystrej (po-wiat Gorlic^A 3 f0 '':r- 
nierz 32 p. p. aust. komp. 9 zaginął-Sn:a 0tic 
austrjacko-TO-syjskim pod Lublinem wt .w,rześn 
1914. Celem uznania go za zmarłegoi, )  •iefm n,a 
żeóstw.a zawartego w dniu 16 -lis-to,pa® 1 ^  : 
rozwiązane w.zywa się o przesłanie f  ,“3  
o, nim, albo tutejszemu SądcfWi, -al-b-o twf i ’ 
towi: drowi1 Ludwikowi Oberlaenderow p2 
którego, ustanaw.ią się obrońcą węzła; 
skiego a  to w 'ciągu sześciu miesięcy 
daty ogłoszenia edyktu w „Gaizecie L\v 
poczem na ponowny -wniosek cąp.adnie os' 
o-rzeczeniie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 19 maja 1928.

ZMIANA NAZWISK.
W TARNOPCURZĄD WOJEWÓDZKI

L. Ad. 7382/28.
OBWIESZCZENIE.

Daniel Speiser, zamięs-źkały w 7ari 
wniósł prośbę Sb zezwolenie na zmianę 
nazw iska „Speiser" na nazwisko „Stockel"

Urząd Wojewódzki w Tarnopolu podąjl f 
wyższą prośbę cfo- powszechnej wiado,;. 
z nadmileniieTiSiem, że w myśl art. 4 
iz dhia 24 października 19,19 b.z. U. R. P. 
pioiz. 476 woiLn-o przeciw jej uwzględnieniu 
sić do M inisterstwa Spraw W ewnętrznyćfi 
rzuty, które podać należy do. Tarnopols 
Urzędu Wojewódzkiego, .w ciągu fluBóO od 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim".

Tarnopol, dnia 22 czerwca 1928.
Wojewoda:

(—) Dr. Kwaśniewsł
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PRZETARG I PUBLICZNE.
W ydział R ady powiatowej w Żółkwi.
L. 3415/28. Żółkieus dnia 27 czerwćg

OGŁOSZENIE.
W ydział Rady powiatowej Żółkw

w. roku bieżącym sporządzeń,ie yr-ojektój 
bitych długości ok. 20' km.

Zaprasza się .nirłiejszem interesow ał 
wnoszenia 'Ofert w terminie do dnia 20 j 

Bliższych wyjaśnień udzieli na żąir 
dział powiatowy ustnie lub pisemnie. 

Oferty nieprzyjęte zostaną bez
Komis aJ
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ZAWIADOMIENIE O PRZETO
Centralny Zakład Zaopatrzenia 1 

■w .Warszawie, na Pto*tfzkach ogh | 
nie.oigrauliczon-y nafiaiostawę większ-i. 
terjału opatrunków ego-, skrzynek 
okutych i zestaw ów - clńrurgiicznyc| 
łach brezentowych.

Bliiższe szczegóły: w M.ouiLłrzJ 
143 z  dniia 23 -czerwca 1928 r„ w j 
nej Nr. 173 z dnfia 23 czerwca 192] 

Kierownik! 
w. .z, (—) M. f

dc
Pr
CZi
liti
po
łon
ski-
kor
Koi
PP.
kou

^Drukarnia Polska”, Lwów, uL Chorątczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacoil


